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NA PIĄTĄ NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

A pow iadam  w am  — m ów ił Jezus 
ZM do uczni sw oich  — że je że li spra- 

~  w ied liw ość  w asza  nie będzie  
w yższą  od spraw ied liw ości uczonych  
zakonnych i faryzeu szów , nie w e jd z ie ­
cie do kró lestw a niebieskiego.- S łysze­
liście, iż  rzeczono starym : Nie zab ija j, 
a k toby  zabił, sądem  karany będzie, a 
ja  w am  pow iadam : kto się z  bratem  
gniew a, sądem  karany będzie. A kto  
bratu  sw em u  pow ie: nicponiu, ten
przed  radą stanie. A  kto  rzecze: g łup­
cze, ognia p iekielnego karę poniesie. 
Jeśli w ięc  ty  n iesiesz ofiarę sw o ją  do  
ołtarza  i tam  w spom nisz sobie, że  brat 
tw ó j m a coś p rzec iw  tobie, zostaw  
przed  o łtarzem  ofiarę sw oją, a idź  
p ierw e j z  bratem  się pojednać, a w te ­
d y  w rócisz się i ofiarę złożysz.

T uż po cudow nym  połow ie ryb, który  
n astąp ił, ja k  św. Ł ukasz pisze, pa n au ­
ce w ygłoszonej do ludzi z lodzi P io tro - 

w ej (Lk. 5, 1—11), Jezus począł oddalać się 
od jez io ra  G enezare t zd ążając  w  k ie ru n k u  za­
chodnim . Za n im  postępow ały  rzesze, oczeku­
jąc, aż znów  przem ów i. W m iarę  w ędrów ki 
ludzi przybyw ało . W idząc to  Jezus w stąp ił na 
pagórek, k tó ry  egzegeci id en ty fik u ją  ze 
w zn iesien iem  K arn  H a ttin  (baran ie  rogi) i 
w ygłosił d łuższą naukę, zaw artą  u św. M ate­
usza w  trzech  po sobie n as tępu jących  roz­
dzia łach  (5—7). T aka jes t re lac ja  ew angelisty . 
M ożna jed n ak  sądzić, że M ateusz zeb ra ł w 
tych  rozdziałach  k ilka , a  n aw e t k ilkanaście  
n au k  Jezusa i podS! jak o  jed n ą  naukę. P e ry ­
kopa n a  V n iedzielę po Z esłan iu  D ucha Sw. 
je s t je j m ałą  zaledw ie cząstką.

Jezus p rzy rów nał sw ych uczniów  do m ia ­
s ta  zbudow anego na  górze. Ja k  m iasto  zbu­
dow ane na  górze n ie  może się u k ryć  przed 
w zrokiem  ludzkim , bo i z b liska, i z d a leka  
doskonale  je  w idać, ta k  rów nież oczy w szyst­
k ich są  zw rócone na uczniów  C hrystu sa  i 
na jm n ie jszy  szczegół ich życia n ie  u jdzie  
uw agi patrzących .

U czniow ie C hrystusa  zaw sze pow inni o 
tym  pam iętać , że ich życie, ich postępow anie 
m a być jasn y m  płom ieniem , a tak  ja k  św ie­
cy zapalonej n ik t n ie  uk ryw a, a le ją  um iesz­
cza na św ieczniku, tak  rów nież i oni nau k ą  
i życiem  sw ym  m a ją  w iernych  prow adzić. 
Ich spraw ied liw ość  (czytaj: św iętość) w inna  
być gatunkow o różna od sp raw ied liw ości fa ­
ryzeuszy.

L udzie zaś w idząc ich życie będą  się budo­
w ać i n aśladow ać; będą chw alić  Boga, k tóry  
je s t źród łem  sp raw ied liw ości i św iętości.

N astępn ie  C hrystus w y jaśn ia  sw oje s tan o ­
w isko w obec p raw a  m ojżeszow ego: „ N i e
p r z y s z e d ł e m  r o z w i ą z y w a ć ,  a l e  
w y p e ł n i  ć“ .

To w ypełn ien ie  zaleca i d rug im  „ N i e b o  
i z i e m i a  p r z e m i n ą ,  a l e  s ł o w a  m o ­
j e  n i e  p r z e m i ń  ą “. W słow ach  tych  po­
jaw ia  się ro la C h rystu sa  jako  praw odaw cy  
Nowego Zakonu.

C hrystus zachęca do w ykonyw an ia  p raw a : 
„ K t o  b y  z a t e m  c h c i a ł  z n i e ś ć  j e d e n

T ru d n o  byłoby nap isać  żyw oty św. P io ­
tra  i P aw ła  w  k ilku  zdan iach . Już bo­
w iem  pierw szy  d z ie jop isa rz  K ościoła, 

św. Ł ukasz  pośw ięcił tym  dw om  m ężom  spo­
ro m iejsca w D ziejach A postolskich. O P io trze 
je s t sporo danych  b iograficznych  w E w an­
geliach, o P aw le  św iadczą w ym ow nie jego 
w łasne  listy. Tc źródło  natchn ione , a w ięc 
św ięte  i bezbłędne. Is tn ie je  ponadto  bogata  
trad y c ja , ciągle b ad an a  przez h is to ryków  i nie- 
h is to ryków  i ciągle jeszcze n ie  osądzona 
ostatecznie, p rzy n a jm n ie j co do n iek tórych  
sugestii i sfo rm ułow ań . D latego nie będę '.'/da­
w ał się w  ocenę a rg u m en tó w  na tem at kw estii 
spornych , zw łaszcza przy osobie św. P in tra . 
W rzeczy sam ej zagadn ien ie  P io trow e to nie 
ty lko  jego  pobyt w Rzym ie, przez jednych  
p rzy jm ow any  za fak t, przez innych  kw estio ­
now any, a p rzy  osobie św. P aw ła  nie n a jw a ż ­
n ie jsza  jest sp raw a jego by tności w H iszpanii. 
Z arów no jed n o  ja k  i d rug ie  należy raczej do 
szczegółów. Ja  p rag n ę  spojrzeć n a  P io tra  i 
P aw ła  jak o  na aposto łów  Jezusa  Chrystus:!.

A postołam i byli obaj. O baj zostali przez 
Jezusa  pow ołani do godności aposto lsk ie j: je ­
den nad  fa lam i Jez io ra  G enezare t, drugi w 
o lśn iew ające j w izji u b ram  D am aszku; jeden  
jako  p rosty  ry b ak  galile jsk i, d rug i jairo uczo­
ny faryzeusz o ku ltu rze  he lleń sk ie j; jeden  i 
drug i do p racy  w dziele szerzen ia  ew angelii, 
opow iadan ia  św ia tu  K ró lestw a Bożego w d.i- 
chu Jezusa  C hrystusa. P io tr  bo jaż liw y  i 
chw iejny , i P aw eł n ieustraszony  i k m se k -  
w entny .

Po W niebow stąp ien iu  C hrystu sa  i po Zes­
łan iu  D ucha Sw. n a s tąp ił podział kom petencji: 
P aw eł poszedł do pogan, a P io tr  do Żydów. 
„A skoro  u jrze li, że by ła  m i pow ierzona 
ew angelia  w śród pogan, tak  jak  P io trow i 
w śród  Żydów  (ten sani bow iem , k tóry  był 
sp raw cą aposto lstw a Żydów  w P iotrze, sp ra-

z t y c h  n a j m n i e j s z y c h  p r z e p i s ó w  
i t a k  n a u c z a ł  l u d z i  t e n  b ę d z i e  
z w a n y  n a  j r a n i  e j s z y m 11. O dnośnie 
tych  słów, is tn ie ją  dw a tłum aczen ia  O jców  
K ościoła: jed n i nauczają , że ludzie tacy  b ę ­
dą  w ykluczeni zupełn ie  z udziału  w k ró ­
les tw ie  Bożym, drudzy  zaś tw ierdzą , że lu ­
dzie ci za jm ą jedno  z o sta tn ich  m iejsc.

S praw ied liw ość faryzeuszy  i uczonych w 
piśm ie nie w y starcza  C hrystusow i; chodzi o 
posłuszeństw o w oli Bożej, z aw arte j w p rzy ­
kazan iach  Bożych. T aka spraw ied liw ość  jest 
podw aliną  św iętości d la w szystk ich  w y zn aw ­
ców Jezusa  C hrystusa.

Jezus przyszedł na św ia t, n ie po to, aby 
rozw iązać p raw a  obow iązujące Żydów  i w  
ogóle w szystk ich  ludzi, a le po to. aby je  u zu ­
pełnić i udoskonalić . U zupełnił nau k ę  St. T e­
stam en tu  pod w zględem  dogm atycznym , okre 
ś la jąc  bliżej n iek tó re  dogm aty , jak  np. dog­
m at o T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j; pod w zglę­
dem  m oralnym  podnosząc etykę  ch rześc ijań ­
ska do w yższej doskonałości; uzupełn ił rów ­
nież daw ne p raw o  w  części ry tu a ln e j, zno­
sząc o fiary  k rw aw e, k tó re  były p ro to typem  
Jego  o fiary  na  krzyżu, a na  ich m iejsce u s ta ­
naw ia jąc  o fia rę  n iek rw aw ą.

P raw o  M ojżeszow e uzupełn ione  przez 
C hrystusa  trw ać  będzie do końca św ia ta , aż 
„ p r z e m i n i e  n i e b o  i z i e m i  a “. gdyż 
je s t odbiciem  p raw a  na tu ra ln eg o .

K sięga W yjścia w  rozdziale  20, 21 oraz 
K sięga K ap łań sk a  w rozdziale  24 zaw iera  
przep isy  o zabó jstw ie  i zabójcach. M ordercę 
należało  oddać pod sąd  i u k a rać  odpowie.d- 
nio do w iny  (W yj. 21, 12).

Jezus uzupełn ia  s ta re  p raw o: „ K t o  s i ę  
g n i e w a  n a  b r a t a  s w e g o ,  b ę d z i e  w i ­
n i e n  s ą d u " ,  czyli jak  daw nie j za zabó j­
stw o człow ieka, tak  w now ym  zakonie za 
gniew  i chęć zem sty  w in o w ajca  m a być 's ta ­
w iony  p rzed  sąd  i odpow iednio  ukarany .

w ił i aposto lstw o  pogan), i gdy poznali łdskę. 
k tó ra  im  je s t dana . Jak u b  i K efas, i Jan , u- 
w ażani za fila ry , podali p raw icę  m nie i B a r ­
nab ie  na znak  przym ierza , abyśm y szli uo 
pogan, a oni do Żydów.. (Gal. 2.7—10).

W ięcej oczyw iście w iadom o o św. P aw le  
aniże li o św. P iotrze. Je s t w szakże pew ne, że 
obaj c ierp ie li d la  ew angelii, obaj ją  n ie s tru ­
dzenie  głosili, a tra d y c ja  złączyła ich im iona 
i od VI w ieku  pam ią tk ę  ich śm ierci obchodzi 
jię  w K ościele uroczyście w dniu  29 czerw ca.

A postoł P aw eł zm arł śm iercią  m ęczeńską w 
Rzym ie, dokąd jako  do stolicy został p rzew ie­
ziony po a resz tow an iu  w T roadzie: jako  oby­
w ate l rzym ski został ścięty m ieczem  w 68 
roku.

O losach św. P io tra  m niej w iem y. T radyc ja  
czci go także  jako  m ęczennika, uk rzyżow ane­
go głow ą na dół w czasie p rześladow ań  za N e­
rona  (około 67 r.). H istorycy w inni w ykazać
— o ile są podstaw y — czy św. P io tr  był w 
Rzym ie, czy też nie. Z resz tą  nie jes t to  zagad­
n ien ie  p ierw szorzędnej wagi. bow iem  nie m a 
ono żadnego zw iązku z p rym atem  ju ry sd y k c ji 
b iskupów  rzym skich, jeżeli się zw aży fa k t 
zupełn ie  oczyw isty i naukow o pew ny, że św. 
P io tr od C hrystu sa  p ry m atu  ju ry sdykc ji nie 
otrzym ał. Dowodzi tego egzegeza. czyli n au ­
kow e w y jaśn ien ie  ew angelii.

Czcijm y pam ięć apostołów  i chciejm y w i­
dzieć w  nich apostołów  w C hrystusow ym  zn a ­
czeniu, a nie p ro top lastów  lub in ic ja to rów  
w ysokich godności kościelnych i ziem skiej 
w ładzy. N ieograniczona te renem  i p rzy n a­
leżnością do stolicy b iskupiej je s t C h rystuso ­
wa ew engelia. B iskupi, jak o  p raw dziw i n a ­
stępcy aposto łów  Jezusa  C hrystusa, nie po­
w inn i w alczyć o te ry to ria  i w ładze, ale o  roz­
szerzan ie , propagowTan ie  ew engelii — tak  jak  
to  czynili św. P io tr  i P aw eł.

„A k t o  b y  r z e k ł  b r a t u  s w o j e m u  
„ r a k a " ,  b ę d z i e  w i n i e n  r a d y “ . R aka 
pochodzi od w yrazu  a ram ajsk iego  „rega" 
i oznacza człow ieka n iezdolnego do niczego. 
K to w ięc będzie o d rug im  m ów ił, że jes t 
n iezdolnym  do niczego dobrego, że je s t n ie ­
ukiem , leniem , n icponiem , należy go zap ro ­
w adzić do ludzi starszych , pow ażnych, aby 
m u uw agę zw rócili i dali upom nien ie . A kto 
nazw ałby  b liźniego głupim , tj. bezbożnym , 
ten  pó jdzie  do p iekła.

Jezus rozszerza w ięc zak res p rzykazan ia . 
E w olucja  pojęć m oralnych  jes t tu  aż nazbyt 
jasno  w idoczna. C h rystu s w idzi poza zabó j­
stw em  trzy  inne  grzechy, k tó re  podpada ją  
pod to p rzykazan ie : gniew , pogardę  i obelgę. 
To są jak  gdyby trzy  stopn ie  p row adzące 
w konsekw encji do n astępstw  rów nych za­
bójstw u.

D ziew iętnaście  w ieków  m inęło  od w ygło­
szenia przez C hrystusa  nauki, zw anej w bi- 
b listyce  kazaniem  na górze, a kato licy  ciągle 
jeszcze operu ją  w  m ora lne j ocenie czynów 
katego riam i: ja  nikogo nie zabiłem , a w ięc 
jestem  sp raw ied liw ym . Jezus uczył dostrze­
gać poza zabó jstw em  fizycznym  zabójstw o 
m ora lne  b liźniego przez gniew , pogardę, obel­
gę. N asza spraw ied liw ość  m a być inna niż 
sp raw ied liw ość  faryzeuszy  — czyż n ie je ­
steśm y  uczniam i C hrystusa?

Ks. dr. A. NAUMCZYK

N A S Z A  O K Ł A D K A :  
Apostołowie

P I O T R  i P A W E Ł
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Pisaliśmy już o tym, że J. E. Ks. 
Biskup Ordynariusz Kościoła Polskoka- 
tolickiego erygował parafię p. w. Miło­
sierdzia Bożego przy ul. Wilczej 31.

W dniu 28 maja br. odbyła się nieco­
dzienna uroczystość w  nowoerygowanej 
parafii.

Prymas Kościoła Polskokatolickiego 
Dr Maksymilian Rode w asyście ducho­
wieństwa dokonał poświęcenie kaplicy 
parafialnej, odprawił pontyfikalną su­
mę i wygłosił podniosłe kazanie.

Przed nabożeństwem, przed bramą 
domu kościelnego, powitały Arcypaste- 
rza małe dziewczynki wierszykami, 
wręczając wiązanki róż. Dłuższe prze­
mówienie powitalne wygłosił mgr inż. 
Jan Girtleer — szambelan Kapituły 
Biskupiej Kościoła Polskokatolickiego.
' W serdecznych i treściwych słowach 
powitał przed ołtarzem w nowej kapli­
cy urządzonej z kulturą i estetyką Do­
stojnego Gościa — ks. kanonik Ta­
deusz Majewski, proboszcz parafii.

Skromna kaplica nie mogła pomieścić 
wiernych, dlatego większość uczestni­
ków stała na podwórzu.

J. E. Ks. Biskup Ordynariusz w  ka­
zaniu swoim dał wyraz swej radości i 
podkreślił doniosłość dokonanego aktu, 
jakim jest poświęcenie kaplicy w  sa­
mym sercu Warszawy.

• Parafia przy ul. Wilczej to nowy 
'bastion polskiego katolicyzmu, to kuź­
nia polskokatolickiej myśli religijnej, 
która będzie promieniować i budzić z 
drętwoty duchowej umysły i serca wie­
rzących Polaków.

Prymasowi Kościoła Polskokatolic­
kiego wyrazy wdzięczności za troskę i 
pracę dla rozwoju Kościoła, a probosz­
czowi i tym, którzy z nim razem będą 
budować Kościół Chrystusowy w na­
szej Stolicy życzymy siły i Bożego Bło­
gosławieństwa,

(O)

NA Ś W I A T O W E J  S C E N I E
O czekiwane z n iezw ykłym  zainteresow aniem , 

przez cały św iat, spotkanie Chruszczów — Ken­
nedy odbyło się w Wiedniu, stolicy neutralnej 
Austrii (w dniach 3 i 4 czerwca br.).

Znamy już treść obustronnego ośw iadczenia, 
kw itującego przebieg spotkania na szczycie, 
przedstaw icieli ZSRR i  USA. W ynika z niego, 
że spotkanie odbyło się w atm osferze szczerej 
w ym iany poglądów na najw ażniejsze, w ęzłow e  
problem y polityki m iędzynarodowej. Jakkol­
w iek historycy ocenia spotkanie Chruszczów — 
Kennedy, w oparciu o stan faktyczny m ożna już 
stwierdzić, że przedmiotem polityki św iatow ej są 
obecnie tylko dwa państwa: Stany Zjednoczone 
i Związek Radziecki.

Faktem  jest, że z w ielkiej gry politycznej w y­
elim inow ana została Francja i W. Brytania.
O tym , że powstał now y układ sil w skali św ia­
tow ej św iadczy dodatkowo i ta okoliczność, iż 
K ennedy jadąc do Wiednia złożył wprawdzie 
w izytę prez. de GauUe‘owi, ale jednocześnie  
w izytow ał w Paryżu naczelne dowództwo NATO, 
w obec którego w ystępow ał w charakterze m o­
codawcy, którego decyzje i interpretacje są 
obowiązujące. Wizyta prezydenta K ennedy‘eg o 
w  Anglii, bezpośrednio po spotkaniu z  Chrusz- 
czowem, jest tylko potwierdzeniem  poglądu o 
podrzędności Francji i  Anglii w obecnym  ukła­
dzie stosunków  św iatow ych.

K om unikat o w ynikach spotkania w iedeńskie­
go stwierdza, że: rozm ow y Chruszczów — Ken­
nedy obejm owały szeroki wachlarz zagadnień, 
interesujących obu m ężów stanu. Poza sprawą 
Laosu — która w drodze dyplom atycznej zosta­
ła uprzednio uzgodniona w kierunku ustaw ie­
nia tego państwa na pozycji pełnej neutralnoś­
ci — om awiano w  W iedniu — ale już w obecnoś­
ci doradców Chruszczów a i Kennedy* ego — za­
gadnienie doświadczeń nuklearnych, rozbroje­
nia i Niemiec.

Premier ZSRR i prezydent USA zgodnie po­
stanowili, że będą utrzym yw ali kontakt we 
w szystkich sprawach stanowiących przedmiot 
zainteresow ań obu krajów i całego świata.

Poddając analizie szczegółow ej w ypow iedzi 
różnych polityków  zachodnioeuropejskich i 
K ennedy‘ego, n ie m ożna nie zatrzym ać się nad 
ośw iadczeniem  prezydenta USA, który w Pa­
ryżu zwrócił uwagę na: „m ożliw ość w ybuchu  
w ojny na skutek fałszyw ej oceny ewentualnej 
decyzji przeciwnika". Wydaje się, że konferen­
cja w Wiedniu przyczyniła się do zm niejszenia  
tego niebezpieczeństwa.

Jest rzeczą bezsporną, że konferencja: Chrusz­
czów -  Kennedy utorowała drogę do dalszych  
podobnych spotkań. ^

Dosłow nie w przededniu spotkania Chrusz­
czów -  Kennedy -  w egzotycznej Republice Do­
m inikańskiej został zam ordowany jej dyktator 
Leonidas Trujillo (czytaj Truhilio). Przez 30 lat , 
sprawował on władzę w Republice, opierając 
sw e rządy o przem oc aparatu policyjnego i 
skorum powanego korpusu oficerskiego. Ten b. 
szef sztabu armii dom inikańskiej, w XX w ie­
ku po zdobyciu władzy w drodze zam achu sta­
nu, zdołał uczynić ze swej ojczyzny w łasny fol­
wark, rządzony przez niego i Jego najbliższą 
rodzinę. Rezultat: nędza powszechna ludności 
przy jednoczesnym  mnożeniu osobistego mająt­
ku krwawego dyktatora, który osiągnął war­
tość 900 min. dolarów. Co nie przeszkadzało mu 
uważać skarbu republiki za osobistą własność.

Prasa św iatow a — zw łaszcza am erykańska — 
w ielokrotnie pisała o zbrodniach Trujillo, k tó­
rych dokonywał za pośrednictwem  najem nych  
m orderców. Ten rzym skokatolicki skrytobójczy  
dyktator -  morderca usuwał przemocą swoich  
przeciw ników  politycznych i  bez przerw y ko­
rzystał z pełnego poparcia dom inikańskiej h ie­
rarchii kościelnej, która bez sprzeciwu Rzymu 
pasow ała tego arcyzbója na „ojca ojczyzny"  
i „dobrodzieja11 w yzyskiw anej, okradanej przez 
niego ludności.

Obojętne z czyjej ręki padł krw aw y dyktator 
dom inikański. Faktem  pozostanie, że ten w 
gruncie rzeczy kłopotliw y dla subw encjonują­
cych go Stanów Zjednoczonych opryszek, zszedł 
niesław nie z tego świata. W ywołało to olbrzy­
m ie poruszenie wśród ludności Republiki Dom i­
nikańskiej, która pragnie wolności i  chce być 
rzeczyw istym  gospodarzem  sw ojej ojczyzny.
Ale zw olennicy zam ordowanego dyktatora z je­
go synem , znanym  z  erotycznych w ybryków , 
usiłują w  oparciu o dom inikańskie koła rzym ­
skokatolickie przedłużyć panowanie łupieżcę j 
rodziny Trujillo. Mnożą się aresztowania. Lu­
dzie uwięzieni, poddawani są potw ornym  tortu­
rom i w  „m ajestacie" prawa mordowani. Licz­
ba ofiar przekroczyła Już 7.000 osób wtrąconych  
do więzień i um ieszczonych w obozach kon­
centracyjnych.

Przeciw  gwałtom  popełnianym  przez pogro- 
bowców Trujillo w ystąpiła Organizacja Państw  
A m erykańskich pow ołując kom isję do zbadania 
sytuacji, panującej w  Republice.

Portugalia znajdująca się pod jarzm em  Sala- 
zara usiłuje, bez powodzenia, w strzym ać kolo 
historii. W kolonii portugalskiej Angola -  lud­
ność czarna w ystąpiła do walki o niepodległość 
W odpowiedzi w ojska portugalskie na rozkaz 
Lizbony i Salazara zaczęły tępić pow stańców  
ogniem , m ieczem  i żelazem.

Konflikt między Angolą a portugalską metro­
polią nabrał tak niepokojących rozm iarów, że 
stał się przedm iotem  obrad Rady Bezpieczeń­
stwa, która została zm uszona, w św ietle jaskra­
w ych faktów  zbrodni popełnianych przez krwa­
w y reżym  rzym skokatolicki dyktatora Salaza­
ra — do podjęcia uchw ały w zyw ającej Portuga­
lię, a tym  sam ym  Salazara do zaprzestania dzia­
łań represyjnych wobec ludności Angoli. Uch^ 
wała Rady Bezpieczeństw a jest w  gruncie rze­
czy ty lko  paliatyw em . Problem  angolski w ym a­
ga generalnego rozstrzygnięcia.

A rozstrzygnięcie jest tylko jedno, jedyne. 
A ngola m usi uzyskać niepodległość i pełną su­
werenność. (N)



rzed  k ilkom a la ty  w yśw ietlano
w  Polsce film  pt. „R zym  m iasto
o tw a rte ’’. P rzep raszam  p. De Sica, 
że zapożyczam  od n iego ty tu ł do 
n in ie jsze j ko respondencji. O dpo­
w iad a  w łaśn ie  treśc i m oich re ­

fleksji. N ie b iorę treśc i an i m otyw ów  z  jego 
film u. B iorę je  z życia. Z codziennych ob­
serw acji. A  je s t ich  sporo. Może n aw e t d u ­
żo...

Z acznijm y od kościołów . M nie, jak o  k a to li­
ka, uderzyło , że zarów no kościoły ja k  i bazy­
lik i są puste . A przecież tak ie  p iękne. Tyle 
w  nich nagrom adzono  skarbów  a rc h ite k tu ry  
rzeźby, m a la rs tw a  u rzeka jących  człow ieka 
Z w łaszcza nas z P olski. S trac iliśm y  w iele
w  czasie o sta tn ie j w o jny  cennych  zabytków
naszej narodow ej k u ltu ry . A R zym  n ie  s t r a ­
cił nic. Poza tym  w iek i całe sk łada ły  się n a  
bogactw o św ią tyń  rzym skich . M im o sw ego 
p iękna kościoły św iecą pustkam i.

U nas w  Polsce n iedzie la  je s t d n iem  odpo­
czynku. W ielk ie  zak łady  p racy  są nieczynne... 
T u ta j fab ry k i co p raw d a  są  zam knię te , b iu ­
r a  też, a le  w szystk ie  sk lepy  i m agazyny  są 
o tw a rte  od św itu  do nocy... C zasam i n aw et 
robo tn icy  drogow i p ra c u ją  w  niedzielę, a  n a ­
w e t w  w ielk ie  św ięta, pow iedzm y w  Boże 
N arodzenie  czy też w  W ielkanoc. To nikogo 
n ie  gorszy... P rzeciw ko  tem u  n ik t n ie  p ro te ­
stuje... K aw iarn ie , bary , re s tau rac je , tra k tie r -  
n ie  i karczm y  są p rzepełn ione, a le w  kościo­
łach  pustk i... A księża rzym scy n ie  nudzą 
sw oich  w iern y ch  d ług im i nabożeństw am i. Ci­
cha  m sza w  n iedziele  trw a  20—25 m in u t — 
już z kazaniem . W ygląda w  ten  sposób, że 
jed en  k ap łan  odpraw ia  N iek rw aw ą O fiarę, a 
d rug i głosi słow o Boże... N ie w iadom o, czy 
się m odlić, czy słuchać kazania... N ap raw dę  
to  n ie  m a się kom u m odlić i n ie  m a kom u 
słuchać kazania... W kościele, n aw e t p a ra f ia l­
nym , w idzim y  k ilk an aśc ie  osób, czasem  k il­
kadziesią t. I to p rzew ażn ie  te rc jan k i, s ie ro ­
cińce, szkoły zakonne z in te rn a tam i, k ilku  
starców , trochę  s ta ry ch  kobiet. I to w szystko.

Gdy zapy ta łem  jednego  z Polaków , od 
daw na  tu  zam ieszkałego, k tó ry  m i to w arzy ­
szył w w ędrów ce po kościołach — od ja k ie ­
go czasu tak i s tan  is tn ie je , odpow iedział, że 
zaczęło się p rzed  I l-g ą  w o jną  św iatow ą. 
D ziś indeferen tyzm  re lig ijn y  w  R zym ie je s t 
pow szechny. M ów iono m i tu ta j, że n aw et 
k a rd y n a ł W yszyński, k iedy był o sta tn io  w  
U zym ie, chodził po kościo łach i szukał w ie r­
nych. O czywiście, że ich n ie  znalazł. W idział 
to dobrze zm arły  n iedaw no , bo dw a la ta  te ­
m u, P ius X II, k tó ry  pow iedzieł, że „m am y 
p iękne  św ią tyn ie , a le są one puste  i czekają  
ty lko  na  zw iedzających  tu ry s tó w  lub  p ie l­
g rzym ów ”...

Ind e fe ren ty zm  pogłęb ia  się n ie  ty lko  w 
Rzym ie, gdzie kom uniści m a ją  w ielu  zw olen-

R Z Y M
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(Korespondencja własna)
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ników , skoro  pr^y w yborach  kom unalnych  
o trzym ali 34% głosów. Z obo jętn ien ie  re lig ij­
ne  pogłębia się w  całej ka to lick ie j Ita lii. I to 
n ie  są  żarty . P ius X II dostrzeg ł rów nież n a ­
stęp stw a  tej obo jętności re lig ijn e j, m ianow i­
cie b ra k  pow ołań  kap łańsk ich . A by tem u za­
pobiec, pow ołał w  1948 roku  sp ec ja ln ą  ko­
m órkę ad m in is tra cy jn ą , k tó ra  nazyw a się P a ­
p iesk ie  Dzieło P ow ołań  K ap łańsk ich . T a in ­
s ty tu c ja  z m onsignor Ivan P e ri zależy w prost 
od papieża. A przecież poza n ią  je s t jeszcze 
św . K ongregacja  U n iw ersy te tów  i S em ina­
riów . k tó ra  rów nież  czuw a nad  tym , aby se­
m in a ria  duchow ne rozw ija ły  się. O becnie na  
czele te j kongregacji stoi k a rd y n a ł P izzardo, 
do n ied aw n a  b lisk i w spó łp racow nik  P iu ­
sa  X II w S ek re ta ria c ie  S tanu , czyli m in i­
s te rs tw ie  sp raw  zagranicznych... U rzędy są. 
ow szem , ale z pow ołan iam i coraz gorzej. Do­
w odem  tego by ł I K ongres N arodow y W łos­
ki, pośw ięcony sp raw ie  pow ołań kap łańsk ich  
i zakonnych. M ial on m iejsce w R zym ie w 
dn iach  20—22 k w ie tn ia  rb. w  D omus M ariae. 
W K ongresie  w zięło udzia ł 330 rek to rów  se­
m inariów , d y rek to rzy  filii P ap iesk iego  D zieła 
do P ow ołań  K ościelnych i zaproszeni goście 
z F ran c ji, N iem iec, H olandii, H iszpanii, P o r­
tuga lii, Ir lan d ii i B elgii o raz  k ilku  k a rd y n a ­
łów , w ielu  arcyb iskupów  i b iskupów . Jak  
p o d a je  „O bserva to re  R om ano” z d n ia  22.IV 
rb . w  n r 94, pap ież udzielił uczestn ikom  
kongresu  spec ja lne j au d ien c ji i w ygłosił do 
n ich  w ie lką  m ow ę, k tó ra  z a jm u je  całą p ie rw ­
szą ko lum nę organu  W atykanu...

..K ardynał Józef P izzardo  — pisze „O bser- 
v a to re  R om ano" — przem ów ił do J a n a  X X III 
w  n astęp u jący ch  słow ach: „M am  zaszczyt 
p rzedstaw ić  W aszej Ś w iątob liw ości 330 kon- 
gresistów , k tó rzy  b ra li udział w  tej w y b ra ­
nej m an ifestac ji. W szczególniejszy sposób

pragnę  p rzedstaw ić  W aszej Św iątob liw ości 
E kscelencje  a rcyb iskupów  i b iskupów , k tórzy  
zechcieli w ziąć udział w  ty m  kongresie , jak  
rów nież rek to ró w  sem inariów  i dy rek to rów  
P ap iesk iego  D zieła P ow ołań  K ościelnych oraz 
gości z E uropy, k tó rzy  tak  ch ę tn ie  zgodzili 
się p rzy jechać  na nasze zaproszenie, odna­
w ia jąc  w  ten  sposób sw oje  p rzyw iązan ie  do 
Stolicy Ś w ię te j”...

P rzy p o m in a jąc  następn ie , że papież w ie­
lo k ro tn ie  zw racał się zarów no  do niego, jako  
p re fe k ta  kongregacji U n iw ersy te tów  i S em i­
nariów  oraz  do b iskupów  poszczególnych d ie­
cezji, aby tro sk ą  w ie lk ą  otoczyli sp raw ę  po­
w ołań  kap łańsk ich , k a rd y n a ł P izzardo  pow ie­
dział, że w yn ik iem  tych zabiegów  pap iesk ich  
je s t P ierw szy  K ongres N arodow y W łoski, 
k tó ry  opracow ał p lan  i m etodę całe j akcji 
zdobyw ania pow ołań  kap łańsk ich .

Pap ież  odpow iedzia ł na  to  w ie lką  m ow ą, 
w  k tó re j w y jaśn ia , że I ta lia  zo stała  podzielo­
na na  19 okręgów , w  k tó rych  w y datn ie  ro ­
zw ija  p racę  P ap iesk ie  D zieło P ow ołań  K ap­
łańsk ich . — D alej w y jaśn ił, na czym  polega 
sak ram en t k ap łań s tw a  i p o dk reś lił dw a za­
sadnicze m om enty : 1 — sem in a riu m  w inno  
się troszczyć o pielęgna.cję pow ołań, 2 — m ło­
dy sem inarzysta , czyli k leryk , w in ien  być 
otoczony ta k ą  op ieką m a te ria ln ą  i m oralną, 
żeby odczuł p raw dziw ą rozkosz kap łańs tw a . 
N astępn ie  pap ież w spom niał sw oją młodość 
spędzoną w  sem in a riu m  duchow nym . S ięgnął 
jeszcze d a le j, bo do p iew szej K om unii św ię­
te j i m ów ił o sw oim  księdzu proboszczu, k tó ­
ry  u m ia ł zaszczepić w jego sercu  m iłość do 
kap łań s tw a . J a n  X X III cy tow ał słow a C hry ­
stu sa  P a n a  z E w an. „Żniw o w p raw d zie  w ie l­
kie, a le  robo tn ików  m ało ; proścież tedy  P a ­
na, aby  w ysła ł robo tn ików  na  żniw o sw o je”, 
i w y jaśn ił, że p ierw szym  kap łan em  był Jezus 
C hrystus.

Ten P ie rw szy  K ongres N arodow y W łoski 
w  sp raw ie  pow ołań kap łań sk ich  zarów no k le­
ru  św ieckiego ja k  i zakonnego  je s t w yrazem  
tego, co piszę na  w stęp ie . P u ste  kościoły. In - 
dy feren tyzm  re lig ijn y  ob ją ł cały k ra j. Rzym 
tym czasem  je s t m iastem  o tw artym . R zym  
h an d lu je  w  n iedziele  i św ięta . M agazyny i 
sk lepy są pełne. K u p u ją  dew ocjonalia  p ie l­
grzym i i tu ry śc i z całego św iata . W atykan  
urządza  rozm aite  uroczystości, aby  ściągać 
p ielgrzym ów . Ja d ą  kato licy  jak  do M ekki i 
M edyny. Był tu  przecież św, P io tr  i był św. 
Paw eł. O ni p rzyn ieśli do Rom y w ia rę  C h ry ­
stusa. Z ostaw ili E w angelię  i zalecen ia  ew an ­
geliczne.

Rząd w łoski nie je s t obo ję tny  w obec ol­
brzym iego ru ch u  p ie lg rzym kow o-tu rystyczne- 
go. N aw et gdyby tu  by ły  rządy  n ie  chadecji, 
ale, pow iedzm y, N enniego i S arag a ty  n ie  in a ­
czej podchodziłyby do tego zagadnien ia , jak  
podchodzi F an fan i. G rzecznie, up rze jm ie , se r­
decznie należy przy jm ow ać w szystk ich  p rzy ­
jezdnych  do Ita lii. To w  b ilan sie  p ła tn iczym  
w ięcej niż ek spo rt w ina  czy ow oców  P o łu d ­
nia. To 260 m ilionów  do larów  w  roku  ze­
szłym . Sam  ty lko  S k arb  W łoski ty le  o trzy ­
mał. A ile W atykan  z rac ji Ś w ię top ie trza  i 
innych  op ła t?  To przecież n ie  za m orzem , 
ale za T y b rem  ty lko  m ieści się siedziba p a ­
pieża. A fo n tan n a  T rev i w  sam ym  sercu  
m iasta . K ażdy piegrzym , każdy  tu ry s ta  w rzu ­
ca doń p ien iążek  z m yślą, że w róci tu ta j laz  
jeszcze. Może i w róci. Rzym  jest m iastem  
o tw artym . P ięknym  m iastem  p am ią tek  i w ol­
ności, kościołów  i re lig ijnego  indyferen tyzm u. 
Z nak  czasu. „S m utna  po C ezarach  w dow a 
żyje k red y tem  przeszłości.

M ęczeństw o i w ia rę  p ierw szych  chrześc ijan  
zam ien ia  na  do lary  i liry .

K. ZAWISZA
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— Ju reczk u , czy m asz jak ieś k łopoty  w szkole?
P ok iw ał g łow ą i opow iedzia ł o p a jąk u , k tó ry  przynosi pecha.
A le ojciec n ie  chcia ł słyszeć o p a jąk u .
— Żle się po p ro s tu  przygotow ałeś, n ie  uw ażałeś i tyle.
Ju re k  p róbow ał w y tłum aczyć o jcu, że to  n ap raw d ę  pech, ale

ojciec stanow czo oznajm ił, że to w szystko g łup ie  przesądy. 
N ależy lep iej o d rab iać  lekcje... p rzysiąść fałdów , a  n ie  będzie 
się m ia ło  pecha.

P róbow ała  i m am a w reszcie u sp raw ied liw iać  sy n k a  p rzed  
ojcem , ale ten  jeszcze w ięcej się zdenerw ow ał i po tem  cały 
w ieczór siedział ponury , czy ta jąc  gazetę. W dom u zapanow ała  
grobow a cisza.

M am a cerow ała  w  m ilczen iu  sk a rp e tk i, J u re k  rysow ał 
w b loku sam e p a jąk i duże i m ałe, z k rzyżam i n a  grzbiecie 
i bez krzyży.

S iedzieli w szyscy w m ilczen iu  i źli, bo ta k  z ra n a  p rzepo ­
w iedzia ł p a jąk , w  k tórego  nie chcia ł uw ierzyć z całej rodziny 
ty lko  ta tu ś , chociaż J u re k  św ięcie by ł p rzekonany , że w szyst­
k iem u tego pechow ego d n ia  był w in ien  ten  p rzek lę ty  p a jąk , 
k tó ry  ran o  chodził po ścianie...

MARIA MAKOWSKA
Od redakcji

A  jakie  jest Wasze zdanie, Drodzy m łodzi  Czyte ln icy  „Slo- 
n eczka“?

Czy p o w o d em  tego w szys tk iego  byl  rzeczyw iśc ie  pa jąk?  N a ­
piszcie, o t y m  do  „S ł o n e c z k a ( d o p i s u j ą c  na kopercie — 
„ P AJA K ").  ,

N ajU pszą  odpow iedź  nagrodz im y  c iekawą książką i e w e n tu ­
alnie w y d r u k u je m y  w  „Słoneczku'' .  C zeka m y  na Wasze listy.

Nagrody za konkurs m otocyklow y drogą losow ania  
otrzymują:

Kucharski M aciej, Ostrzeszów. Rabędzki Tomasz, Czę­
stochowa. Biskupski M aciej, Gostyń Wlkp. Gil Janina, 
N owa Huta. Staniszew ski Józef, Barlinek. Kow alczyk  
Eugeniusz, Toruń 3. Kubiak Szczepan, Garzów Wlkp. 
T wardow ski Andrzej, Łęczyca. K ujawiak Marian, Za­
niem yśl. W asiak A ndrzej, Koszalin.

i
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DARY DUCHA ŚWIĘTEGO

P rzez d a ry  D ucha Św. rozum iem y spec ja lne  uzdoln ien ia , 
k tó re  duszy naszej n a d a ją  gotow ość, aby by ła  posłuszna 
na d z ia łan ie  lask i Bożej.

T rad y c ja  od różn ia  siedem  darów  D ucha Sw. A oto one:
— D ary, k tó ro  ośw iecają  nasz um ysł: d a r  m ądrości, rozum u, 

rady  i um iejętności.
— D ary, k tó re  w zm acn ia ją  nasze serce: d a r m ęstw a, poboż 

ności, bo jaźn i Bożej.
a) Dar mądrości: d a r  ten  je s t jak b y  w zm ocnien iem  św iatła ,

ja k ie  o trzym ujem y  przez rozum  i przez W iarę, f .to  ten  d a r  
posiada, ten  n a  w szystko p a trzy  tak , jak  patrzeć  się pow inno: 
w szędzie w idzi P an a  Boga, ślady  Jego m ądrości, w szechm ocy
i dobroci. D la tak iego  człow ieka, k tó ry  posiada  d a r  m ądrości,
zachow an ie  P rzy k azań  Bożych nie ty lko  n ie  nastręcza  żadnych 
trudnośc i, a le  m u sp raw ia  p rzedziw ną słodycz i rozkosz, bo
w idzi on w  tym  okazję  do ob jaw ien ia  P anu  Bogu sw ej
w dzięczności i m iłości.

b) Dar rozumu: Pozw ala  on lep iej poznać i zrozum ieć p ra w ­
dy w ia ry  i lepiej je  też zapam iętać . K to  m a ten  dar. ten  sam  
ła tw ie j rozum ie  p raw d y  Boże i innym  p o tra fi je  jasno  i ła tw o 
p rzedstaw ić .

c) Dar rady: N ieraz w  życiu naszym  n aw ied za ją  nas c ie rp ie ­
n ia . N ieraz trz eb a  decydow ać o bardzo  w ażnych sp raw ach .
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a nie m ożna nikogo się poradzić. Ja k  zrobić, aby było n a jle ­
p ie j?  Ja k  postępow ać, aby to było zgodne z w olą Bozą?

K to m a dany  sobie od D ucha Sw. d a r rady, ten zaw sze tak  
zrobi, ja k  je s t n a jlep ie j dla zbaw ien ia  jego duszy.

d) D ar um iejętności: Życie ludzk ie  je s t bardzo  k ró tk ie . Nie 
w iem y, k iedy i gdzie um rzem y. Zaw sze przeto  w inn iśm y  być 
p rzygotow ani na  śm ierć  i sąd szczegółowy, k tó ry  następ u je  za­
raz  po śm ierci. K to m yśli o tym , że życie ludzkie  je s t tak ie  
k ró tk ie , ten  s ta ra  się ja k  n a jlep ie j w ypełn iać  sw oje  obow iązki 
w obec P an a  Boga. W w yp ełn ian iu  tych  obow iązków  codzien­
nych d la  Boga pom aga człow iekow i D uch Św. poprzez d a r 
um iejętności.

Ks. E. K.

N A J M N I E J S Z E ?
O dpow iedź na to  p y tan ie  w cale  n ie  je s t ani ła tw a , an i p rosta . 

Jedn i z w as pow iedzą, że na p rzyk ład  ziarno  p iasku , inni, że 
oczyw iście pyłek  og lądany  pod m ikroskopem , jeszcze inni, że 
w iru sy  w yw ołu jące  ep idem ię grypy — w idać je  p rzecież dopie­
ro  przez m ikroskop  e lek tronow y pow iększający  dziesią tk i ty ­
sięcy razy. Ju ż  cieplej... cieplej... Z arów no jed n ak  pyłki, jak  
i w irusy , nie m ów iąc ju ż  o z ia rn k u  p iasku , w  stosunku  do te ­
go ,,n a jm n ie jszego” — to n ieow yobrażalne  w prost olbrzym y.

No, w ięc co je s t na jm nie jszego  w przyrodzie?
Otóż w iecie  już zapew ne, że w szystko w okół nas: ściany po­

koju stół, lam pa, księżyc, gw iazdy, row er i p iłka  do sia tk ó w ­
ki. jednym  słow em  „w szystko sk łada  się z cząsteczek m a te ­
rii — z atom ów . A ha. to zapew ne a tom  je s t tym  „n a jm n ie j­
szym ” ?

A leż skąd! M im o że atom  je s t n iezm iern ie  m aleńk i m a on 
dość skom plikow aną budow ę. Jednym  z jego sk ładn ików  są 
protony. O tóż w yobraźcie  sobie, że średn ica  p ro tonu  na p rzy ­
k ład  w jąd rze  atom u w odoru w ynosi jed n ą  b ilionow ą częsc 
m ilim etra .

Jed n a  bilionow a... czy to dużo, czy m ało? A by w yobrazić so­
bie tę w ielkość, zam kn ijc ie  na  chw ilę  oczy... w ym ow m j ta -

Na g im nastyce  nie um iał w ykonać p rzerzu tk i na ręku  (przy­
rząd  do ćw iczeń gim nastycznych).

— P a jąk , pa jąk ! — m ruczał Ju rek , p ró b u jąc  u p a rc ie  na  no­
wo. W yrzucił nogi w przód  i n ap ina ł m ięśnie b rzucha. A le to 
v.szystko nic nie pomogło. N ie w ykonał tego ćw iczenia, a k la ­
sowi sportow cy uśm iechali się z po litow an iem  n a  jego w idok.

Podczas p rac  ręcznych zaciął się stru g iem  w palec.
Był w reszcie  uszczęśliw iony, że lekcje  się skończyły. Z tej 

radości, w yb iegając  z k lasy , zapom niał ukłon ić  się sw ej pan i 
na  pożegnanie.

— M ankiew icz! B ardzo ostatn io  sta łeś się gburow aty  i n ie ­
uprzejm y , n ie  żegnasz się z w ychow aw cą i n aw e t czapki nie 
zdejm ujesz, gdy w idzisz nauczyciela  — pow iedzia ła  pani.

— S ta ra  pajęczyca! — m ru k n ą ł Ju re k  pod nosem .
— Co ty m ów isz? — zapy ta ła  pan i z gniew em .
Z aczerw ien ił się okropnie. O czyw iście n ie  pan ią  m iał na m y­

śli. ty lko  tego głupiego p a jąk a , k tó ry  ran o  chodził po ścianie, 
a te raz  n ieu s tan n ie  przynosi m u pecha.

— Nie... nie... n ie  spostrzeg łem  pani — w y jąk a ł — p rzep ra ­
szam  — i zd ją ł czapkę. W yleciały spod n iej jak ieś  strzępki 
pap ieru , k tó re  w suną ł m u n iepostrzeżen ie  K ow alsk i — jego są ­
siad  z ław ki.

Po pow rocie  do dom u postanow ił przez resz tę  d n ia  n ie  w y­
chodzić w cale  z dom u, żeby ten  w strę tn y  p a ją ł n ie  mógł mu 
ju ż  przynosić  pecha. A le m am a w róciw szy z p racy  do dom u 
w ysła ła  go po sp raw unk i, bo przyszedł w odw iedziny  w ujek  
B orn. Poszedł w ięc, a le  zgubił w y d an ą  resztę.

— Co się z tobą dzieje, Ju reczk u ?  — spy ta ła  m am a. — Im  
starszy  się sta jesz , tym  m niej m ożna na tobie polegać.

— To nie m o ja  w in a  — odpow iedział Ju re k  — sam a przecież 
m ów iłaś, że pająk...

A le m am a n ie  chcia ła  lego słuchać, bo mu nagle  p rzerw ała :
— B ardzo cię proszę. Ju rk u , żebyś w łasnego  ro zs trzepan ia  

nie tłum aczy ł pa jąkam i. To ty lko  g łup ie  w ykręty .
— Jak im i p a jąk a m i?  — spy ta ł w u jek  B orn. k tó ry  siedząc 

w  fo telu  zaciąga! się dym em  z am erykańsk iego  popierosa.
M am a opow iedzia ła  B ornow i h is to rię  z p a jąk iem  z rana . 

W ujek  w yśm iał się z Ju rk a .
Ju re k  poszedł się baw ić, bo w  dom u nic m iłego go nie cze­

kało. A le i tam  m iał pecha, bo przez „niego" — orzekli ko le­
dzy — d ru ży n a  p rzeg ra ła  w p iłkę 14 : 5.

— To nie m oja w ina! T łum aczył — dzis rano  w idz ia łem  pa- 
jsk a , a p a ją k  ran o  — to m urow any  pech

K oledzy jed n ak  go w yśm ieli i w yprosili z boiska.
W ieczorem  ojciec w idząc Ju rk a  nie w hum orze, zagadnął.

C O  J E S T
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N a  k ilku  k a rtk ach  zeszytow ego pap ieru , 
pod nieco u rzędow ym  ty tu łem  „życio­
rys", zam yka się ja k  gdyby osobny ro z ­

dział życia dw udziestoośm ioletn iego  G ustaw a 
K. P isany  p ro s tym  językiem , n ie raz  n aw et 
og ran iczający  się do suchych re lac ji, w  g ru n ­
cie  rzeczy  m a w  sobie  coś w strząsa jącego  
tak  ja k  glos człow ieka, k tó rem u  zran iono  
dusze.

..U rodziłem  się w S karżysku  K am iennym  
z ojca NN i z m atk i Jadw ig i. M atka oddała 
m nie do ochronki SS A lbertynek  w S karży­
sku, a  sam a w y jecha ła  w n ieznane. C how a­
łem  się tu  do 15 roku  życia. S iostry  A lb e r­
tynk i m iały  ze m nie ch łopaka do posług, nie 
dbały  w cale o m oją naukę, tak  że ukończy­
łem  ty lko cztery  k lasy  szkoły pow szechnej. 
Sam e jada ły  dobrze, a le ja , jeżeli n ie  w y­
kom binow ałem  jedzenia , n ieraz  chodziłem  
głodny. T rak tow ały  m nie ja k  pod rzu tk a  lub 
znajdę . B ędąc słabow itego zd row ia  zachoro­
w ałem , W ysłano m nie w tedy do sanato rium , 
w Je len ie j Górze. G dy w róciłem  z sanato ­
rium , SS A lbertynk i uznały  m nie za prze- 
rośn iętego  i p rzekazały  na  dalsze w ychow a­
n ie  OO Salez janom  w Częstochow ie. T u ta j 
p rzebyw ałem  2 i pół roku pon iew ierany  i n ie ­
raz  b ity . L iznąłem  trochę  ślusark i, p rzede 
w szystk im  jed n ak  byłem  u O jców  zw ykłym  
sługą od czarnej roboty . Jak o  sie ro tę  adopto­
w ało  m nie później bezdzietne m ałżeństw o. 
M ieli oni spory szm at ziem i i ty lko  nagan ia li 
do roboty. N ie podobało m i się u nich, w ięc 
uciekłem ...” T u ta j życiorys się uryw a.

G ustaw  K. u stn ie  n am  opow iedzia ł dalszy 
ciąg sw oich perypetii. S tan o w ią  one jedno  
dług ie  pasm o w ystępku  i grzechu. T rzynaście  
razy  k a ra n y  sądow nie  za pobicie, kradzieże, 
ub liżan ie  m ilic jan tom . P rzy k ro  je s t w ypy ty ­
w ać o szczegóły, z resz tą  m ów ią o n ich  do­
k ład n ie  ak ta  spraw y.

M arii R. w y rw a ł z ręk i to reb k ę  z p ien iędz­
mi, p rzew rócił ją  na  ziem ię i b ił po tw arzy . 
Te sam e m etody stosow ał w obec W andy  D., 
k tó re j zab ra ł z k ieszen i 100 zł. A resz tow any  
ud e rzy ł g łow ą w  tw a rz  m ilic jan ta , w yb ił 
szyby w  p ro k u ra tu rze . W w ięzien iu  ka tow ic­
kim  zyskał opinię jednego  z na jgorszych  i 
n iezdyscyp linow anych  w ięźniów . B ył ag re­
syw ny, gw ałtow ny, cyniczny. N ie czuł w  so­
b ie  ani b o jaźn i Bożej, bo w ia rę  za trac ił w  
sercu  już  daw no, gdy by ł w ychow ank iem  za­
konów  pap iesk ich , an i lęku  p rzed  karą .

T rak to w an y  n iem al ja k  zw ierzę postanow ił 
iść przez życie p rzebo jem , rozpychać się ło k ­
ciam i, siłą  zdobyw ać d la  siebie m iejsce pod 
słońcem . Czasem , gdy czuł się zm ęczony tym  
w szystk im , spoglądał p rzy jaźn ie  n a  szkaple- 
rzyk, k tó ry  nosił w ięcej d la  w spom nień  an i­
żeli z p rzek o n an ia  i s ła ł lis ty  n a  w szystk ie  
strony  św ia ta  w  poszuk iw an iu  m atk i. A le 
m a tk a  się n ie  odzyw ała. Może u m arła , a  m o­
że zapom nia ła  o sw oim  synu, k tó ry  by ł d la  
n iej zbędnym  ciężarem .

G ustaw  n a  p rzem ian  szuka ł ra tu n k u  to  w  
w ódce i p rzy jem nośc iach  pó łśw ia tka , to  w  
chu ligańsk ich  w yczynach  i działalności p rze ­
stępczej. P rzychodziły  jed n ak  chw ile, gdy 
żal ściskał za gardło , żal n ad  w łasnym  losem  
i żal do ludzi w  su tan n ach , k tó rzy  zam iast 
m iłości i w ia ry  w poili m u n ienaw iść  i zobo­
ję tn ien ie  m oralne . Szczerze zazdrościł tym ,

H O W A N E K
któ rzy  p o tra fili żyć uczciw ie, m ieli sw o je  ro ­
dziny, sw ój w łasn y  kącik , p racę  i jak ieś  za­
m iłow ania. Z azdrościł i d z iw ił się sam  sobie, 
że ta k  daleko  odszedł od no rm alnego  życia.

W celi w ięziennej d aw ał u p u s t rozpaczy, 
n ienaw idz ił ludzi, otoczenia, w ydaw ało  m u 
się, że je s t czym ś w ro d za ju  p ią tego  ko ła  
u w ozu, i znow u się dziw ił, że n ik t tu ta j 
n ie  znęca się n ad  n im  i n ie  zad a je  m u 
ud ręk i fizycznej. T a dobroć i w yrozum iałość 
w ięziennych  w ychow aw ców  d enerw ow ały  go; 
po stok roć  w olałby , żeby go dręczono, aniże li 
obchodzono się z n im  po ludzku. S zukał 
przecież w roga, z k tó ry m  nu  glby w alczyć.

a zn a jdow ał zrozum ien ie , w spółczucie i do ­
broć. Z n im i w alczyć n ie  sposób i by ły  w y­
chow anek  SS A lb erty n ek  i OO S alez janów  
saczął w ierzyć  w  w yższość życia uczciw ego 
nad przestępczym .

Jego  op iekunka, p an i d r S teir.m etz  z od­
działu specjalnego  d la  w ięźn iów  psychopa­
tów  w R aw iczu, podsum ow uje  m oje spostrze­
żenie i uw agi: — G ustaw  żył d ług i czas w  
izolacji uczuciow ej, w ychow an ie  zakonne n ie ­
stety  n ie  w y sub te ln iło  u  niego po jm ow an ia  
różnicy m iędzy czynam i dob rym i i złym i, 
odw ro tn ie , p rzy tęp iło  i zn iekształciło  odczu­
w an ie  m ora lne j odpow iedzia lności i konse­
kw encji społecznej.

I oto m am y G ustaw a tak im , ja k im  je s t 
n ap raw d ę ; poddającego  się ła tw o  zm iennym  
n astro jom , ignoru jącego  w szelk ie  zasady spo­
łecznego w spółżycia. T am te  b łędy w  w ycho­
w an iu  s ta ram y  się n ap raw ić  poprzez zm ianę 
tzw . s te reo typu  życiow ego G ustaw a. N ie jes t 
to w szakże tak ie  p ro s te  i ła tw e. T rzeba  dużo 
cierp liw ości, um ieję tności psychologicznych 
i czasu, żeby G ustaw  K. odzyskał w  sobie 
człow ieczeństw o.

J. L.



Oni —  marynarze strzegą polskiej fl<

NA Ś W I Ę T O
W  STAROŻYTNEJ Helladzie bogiem mórz był Pose 

wzburzone fale morskie lub też sprowadzał burze 
żeglarzy i opiekował się wszystkimi, którzy byli na 

My dziś wierzymy, że Bóg opiekuje się człowiekiem i 
lądzie, w przestworzach i w podziemiach. W modlitwach 
nie tylko nad nami, lecz i nad naszą ziemską Ojczyzną.

W ciągu wieków naród nasz z imieniem Boga na usto> 
granic. I dziś prosimy Go o błogosławieństwo dla naszej 
na lądzie i na morzu czuwają nad bezpieczeństwem i cał 

Morza i „portu bram" strzeże nasza Marynarka Woje 
Środkami, aby zabezpieczyć nasze prawo i granice morski 

Morze, o które toczyły się walki w ciągu wieków, to nie 
i państwowy, morze to odwieczne natchnienie poetów i • 
nistyczna, w której rozczytują się młodzi i starzy.

Dziś Śmiało możemy powiedzieć, że Polska jest nie tylko 
jest także państwem morskim. Polskie wybrzeże i jego p 
Świnoujście mają swoją wymowę.

Statki pod polską banderą można spotkać na wszystt 
okręty, które wykonały nasze stocznie dla innych państw.

Przed 20 laty zaczerwieniły się fale Bałtyku. To żołnii 
terowie Westerplatte, krwią serdeczną potwierdzili nasze 
z morzem.

Dumnie w portach łopocą polskie sztandary, a na maszt 
polskie bandery.

Kochamy morze nie tylko dla korzyści, jakie przyn. 
Kochamy, bo jest piękne o wschodzie i zachodzie słoni 
wody drzemią spokojnie, piękne, gdy pieni się i burzy gt 

Kto był kiedy na tym wody bezkresie i miał tylko gw 
jak mały jest człowiek wobec żywiołu morza i wobec ws 

A jakże miło jest wieczorem po dniu upalnym wyjść 
pomnieć o lądzie, zajęciach i troskach, o walce i pracy 
biją o brzeg, i nad sensem życia i własnym szczęściem | 

Morze wpływa kojąco na psychikę i nasz system nerv 
cieszą się powodzeniem i są atrakcyjne.

Kochamy nasze polskie morze i z radością obchodzimy

Wczasy nad morzam zyskują coraz więcej zwolenników

y r

Polskie okręty podwodn



M M

H O R Z A
Swym trójzębem uśmierzał 

wałnice. Czuwał nad losem 
i. Tak było dawniej... 

i  jego losem na morzu i na 
:amy się z prośbą o opiekę

iii naszej wolności i naszych 
>wej pracy i dla tych, którzy 
laszej ojczyzny.

(tóra rozporządza wszelkimi

wielki problem gospodarczy 
. Bogata jest literatura mary-

«em przemysłowo-rolniczym,
- Gdynia, Gdańsk, Szczecin,

orzach świata, tak samo jak

isi, dzielni marynarze, boha- 
liny i nierozerwalny związek

rętów naszych Unią w słońcu

izej gospodarce narodow ej, 
kne, gdy jeg o  szm aragdow e

lad sobą, len musiał odczuć, 

'iala.

iu i usiąść nad morzem. Za- 
zeć tylko, i patrzeć, jak fale 
ić.

Dlatego wczasy nad morzem 

święto.

Do portu w Gdyni wpływa kolejny statek wyładowany towarami.

Stocznia Gdańska buduje z kaidym  rokiem więcej nowoczesnych jednostek pełnomorskich.



DWA O B L I C Z A  
O J C A  RAJTERA

N IED ZIELA  ojciec Z ygfryd R aj- 
V |_r* V  ^  ter. członek zakonu jezuitów , z 

am bony  kościoła p a ra fia lnego  w 
G łow ięcin ie  g rom ił i po tęp ia ł zdepraw ow aną 
m łodzież, naw oływ ał do p rzes trzeg an ia  p rzy ­
kazań  i bezw zględnego posłuszeństw a pap ie ­
żowi i h ie ra rch ii kościelnej, d aw ał m alucz­
k im  w zn iosłe  pouczenia, ja k  pow inn i żyć, 
b ron ić  „w iary  ojców " i n ie  d aw ać  się w ieść 
na  pokuszenie. N ieraz słow a koznodziei tak  
głęboko d rąży ły  sum ien ia  ludzkie , że w koś­
ciele rozlegał się szloch, a tłum y w iernych  
garnę ły  się do konfesjonału . N iew ątp liw ie  o. 
R a jte r  był u ta len to w an y m  o ra to rem . Jeszcze 
w sem in a riu m  duchow nym  w różono m u z n a ­
kom itą  karie rę , a jego b ra t  rodzony, p ia s tu ją ­
cy w ysokie stanow isko  w  gn ieźn ieńsk iej kurii, 
w p rost rozp ływ ał się w  zachw ytach  nad  kaz­
nodzie jską  sz tuką  o. Z ygfryda.

D ufny w e w łasne  siły i w  p ro tekcję , m łody 
w ychow anek  jezu itów  o suchej, kościstej 
tw arzy  i zac iśn ię tych  u stach  śm iało sobie po­
czynał w parafii.

— W sw e ręce prze jm ę w ładzę  p a ra f ia ln ą , 
zgrom adzę w okół sieb ie  s ta ry ch  i m łodycn, 
zobaczą jeszcze, co o. Z ygfryd  po tra fi — m y­
śla ł sobie — i z tym  w iększą energ ią  i zap a ­
łem  p rzy s tąp ił do reo rgan izac ji p a ra f ii w  
G łow ięcinie.

Z uduchow ionego i zło toustego k arc ic ie la

grzeszników  przeistoczył się w człow ieka 
żądnego sław y, rozgłosu i w ładzy. W ykorzy­
s tu jąc  znajom ości w  k u rii u suną ł w  cień s ta ­
rego proboszcza, k tó ry  w y jech a ł rzekom o na 
dłuższe leczenie i za ją ł fak tyczn ie  jego m ie js­
ce. N ie podobała  m u się s ta ru szk a  gospodyni, 
zw oln ił w ięc ją  i na jej m ie jsce  p rzy ją ł m łod­
szą kobietę  „cichego i pokornego  serca". 
P rzy jem n ie j bow iem  i w ygodniej żyć we 
dw ó jk ę  na p leban ii.

W godzinach ciszy w ieczornej, po odm ó­
w ien iu  b rew iarza , z lubością  w yciągał się na 
chw ilę  na tapczan ie , potem  zw ykle zam ykał 
d rzw i na  k lucz  i w g łęb ia ł się w ta jn ik i li te ­
ra tu ry  pornograficznej, którą pieczołow icie 
p rzechow yw ał w  skrytce. Wraz z obudzeniem  
się zm ysłów  pow staw ało  zasadn icze  py tan ie , 
co robić, aby  pozostając w  zgodzie z obow ią­
zu jącym i kanonam i o celibacie dać upust n a ­
tu ra ln y m  przecież nam iętnościom . A sceza i 
ta k  gorąco za lecane  ćw iczenia duchow e n ie ­
s te ty  okazały  się fikc ją  bez jak iegokolw iek  
p rak tycznego  w pływ u na ludzk ie n am ię tnoś­
ci. O. Z ygfryd teo retyzow ać lu b ił z am bony, 
gdy w idzia ł siebie w  roli duchow nego w odza 
i rzeczn ika po lityk i W atykanu . W zaciszu 
p leban ii był zaś w rzeczyw istości grzesznym , 
głęboko zdem oralizow anym  człow iekiem .

O statn io  sąd pow iatow y w  Słupsku odsłon ił 
p rzed spo łeczeństw em  i m ieszkańcam i Gło-

w ięńcińsk iej p a ra f ii to  d rugie, w ręcz o d strę ­
czające  oblicze m łodego jezu ity . M ówi jede­
n a sto le tn ia  Z ofia F.

— K siądz zap rosił m nie n a  p leban ię , aby 
p rzeegzam inow ać z katech izm u, po tem  doko­
nał n a  m n ie  gw ałtu . G dy po in fo rm ow ałam  o 
tym  nauczycielkę i koleżanki, k siądz  zagroził 
p iek łem  i n ie  dopuścił m n ie  za k a rę  do spo­
w iedzi.

P rzed  kom pletem  sędziow skim  p rzew inęło  
się jeszcze k ilk a  dziew czynek  w  w ieku  10—12 
la t, k tó re  o. Z ygfryd sp row adzał pod różnym i 
pozoram i n a  p leban ię , u siłu jąc  nak łon ić  je do 
czynów  lubieżnych. W  k ilku  p rzypadkach  
przedm io tem  jego  a tak ó w  sta ły  się m łode ko­
biety , k tó re  przyszły  na  p leban ię , aby za ła ­
tw ić  fo rm alności przedślubne.

W su k u rs  osaczonem u przez fak ty  i dow o­
dy jezu icie  pośpieszyły jen o  dew otk i, d la  k tó ­
rych oczyw iście o. Z ygfryd pozostał nada l 
św iętob liw ym , z ło toustym  kaznodzieją , a  de­
m oralizow ane przezeń dziew czynki i kobiety
— grzesznicam i zesłanym i przez sza tan a  po 
to, aby  zgubić opatrznościow ego m ęża.

Z apad ł w yrok : cztery lata w ięzienia. O. 
Z ygfryd R a jte r  odszedł z G łow ięcina w raz  ze 
sw oim im  m arzen iam i o sław ie i w ielkości, 
sp ry tn ie  k ry g u jąc  się n a  „m ęczennika w iary".

Pozostał jed n ak  ją trz ący  prob lem  odpow ie­
dzialności m oralnej k ap łan a  — jezu ity  p rzed  
B ogiem  i spo łeczeństw em . Jeżeli s ta ra  się on 
sam  sieb ie  rozgrzeszyć u ta r ty m  zw rotem  
„zbłądziłem ", to  pow in ien  także się zastan o ­
wić, gdzie tk w ią  przyczyny jego  zejścia na  
m anow ce. Bo d la  każdego rozsądn ie  m yślące­
go człow ieka, zatrw ożonego w z ra s ta jącą  nie- 
m oralnością  rzym skiego k leru , je s t rzeczą ja ­
sną. że narzucony  przez papieża ce lib a t oraz 
a tm osfera  obłudy , karie row iczow stw a i d w u­
licowości, ja k a  p an u je  w  rzym skich  sem ina- 
ń a c h  i ku riach , odda la  d uchow ieństw o  od 
Boga i zasad  w iary , a p row adzi do m o ra l­
nego i etycznego b an k ru c tw a .

M. NARTOWSKI

SPSaWY PniA
■ * > ~ , 

LAKIERNICZA REKLAMA

Tym  razem  pisać będę o „suk­
cesach" naszych zespołów  a r ty ­
stycznych i n iek tó rych  w irtuozów  
za gran icą. O lgierd  B udrew icz, 
k tó ry  pisze o ty m  n a  łam ach  
„P rzeg lądu  K ultu ra lnego", był w  
S tanach  Z jednoczonych rów no­
cześnie z Z espołem  P ieśn i i T ań ­
ca „Ś ląsk". N iew ątp liw ie  w ystę­
py „Ś ląska" w ycisnęły  n ie jed n ą  
łzę z oczu P o lak a -em ig ran ta  
p rzebyw ającego  na obczyźnie... 
„S ląsk“ je s t n a  pew no am basa­
dorem  Polsk i poza je j g ran ica ­
mi. Nie m a jed n ak  żadnego po­
w odu — stw ie rd za  O. B udrew icz
— do s taw ian ia  mu i innym  a r ­
tystom  pom niczków  za życia. 
Od la t m yln ie  in fo rm u je  się po l­
skiego czy te ln ika , k tó rem u  się w  
uproszczonej i sensacy jnej form ie 
donosi o n iezw ykłych  sukcesach 
Polaków  za gran icą, o rzekom o 
p rzepełn ionych  salach, o ko le j­
kach po b ilety , o en tuzjastycznym  
przy jęc iu  przez m iejscow ą k ry ty ­
kę...

„Ś ląsk" ju ż  pow rócił z A nglii. 
Pow rotow i tem u  tow arzyszy ły  też 
...fanfary  — jakże  mogło być in a ­

czej? W p ras ie  pisano... w ielk i 
sukces... w ie lk ie  pow odzenie... en ­
tuzjazm .,. trium f...

Z nam y ju ż  w iększość ang ie l­
sk ich  recenzji. Są one na  ogół 
pozytyw ne, a le  da lek ie  od en tu z ­
jazm u. N ie zab rak ło  w śród  nich 
też i opnii złośliw ych lub  zgoła 
negatyw nych . K ry tycy  angielscy  
m a ją  p re ten s ję  do „Ś ląska" o zbyt
— ich zdaniem  — rozbudow aną 
część w okalną , za rzu ca ją  p ro g ra ­
m ow i m onotonię, hałaśliw ość, p i­
szą o p rzesty lizow an iu  kostium ów ,
o atm osferze  s ta re j operetk i, o 
„u rb an izac ji"  w ie jsk ich  m elodii 
itd.

N a 35 koncertów  „Ś ląska" w 
W. B ry tan ii obejrza ło  i w y słu ch a­
ło jego koncertów  42 tys. P o la ­
ków . Je s t to  d uża  liczba. A le z 
„pełnym i sa lam i" było rozm aicie. 
Często sa la  by ła  w ypełn iona  led­
w ie w połow ie, co je s t z resz tą  w  
A nglii z jaw isk iem  norm alnym .

W sum ie w ystępy  „Ś ląska" oce­
n ione są pozytyw nie. N ie m a jed ­
nak  pow odu do fa n fa r  an i do 
pom niczków .

B yłoby słuszne, gdyby dzienn i­
ki (i agencje) in fo rm ow ały  czy te l­
n ik a  polskiego spokojn iej, b a r ­
dziej rzeczow o. Od zacy tow ania 
op in ii negatyw nych  n ikom u ko­
ro n a  z głow y n ie  spad ła . P rzeciw ­
nie. N iek tó re  z n ich  m ogą w sk a­
zać rzeczyw iste  b łędy lub  sygna­
lizow ać specyfikę gustów  na  o- 
k reślonym  teren ie .

..Ś ląsk" i „M azow sze", nasi p ia ­
niści, nasze ork iestry , nasi g ra f i­
cy nie p o trzeb u ją  na ogół w  k ra ­
ju  p łask ie j rek lam y. Ich  w ysoki 
poziom  je s t naszą ch lubą  od la t. 
N a tom iast b ra k u je  ciągle rze te l­
nej, spokojnej n ieegzaltow anej 
in fo rm ac ji o ich  w ystępach  poza 
g ran icam i.

BANKRUCTWO JUDYMA

P rzed  k ilku  la ty  W ytw órn ia  
F ilm ów  D okum enta lnych  z rea li­
zow ała k ró tkom etrażów kę  ze wsi 
S iedliszcze, k tó ra  sta ła  się n ie ­
zm iern ie  p o p u la rn ą  dzięk i m łode­
m u lekarzow i d r B ałaszow i. Do­
konał on n iem ało  d la  ożyw ienia 
życia na  w si, w  k tó re j ordynow ał. 
P racow itość  dr. B ałasza. jego o- 
siągn ięcia  p rzy  czynnym  zaanga­
żow aniu  m iejscow ej ludności zy­
skały  szeroki rozgłos. M inęły ła ­
ta. G dyby w  1961 r. do Siedliszcz 
przybyli opera to rzy  film ow i, k rę ­
ciliby  ponury  film , św iadczący o 
ca łkow itym  u padku  dzieła  lek a ­
rza. P ierw szy  w  Polsce W iejski 
Dom S portow ca w  ru in ie . Tam , 
gdzie jeszcze stosunkow o n iedaw ­
no siedzieli rozradow an i łudzie — 
leżą po łam ane krzesła, stoły, a 
w yb ite  okna i nadw yrężone d rzw i 
u zu p e łn ia ją  ponu ry  obraz.

Dr. B ałasza n ie  m a ju ż  w S ied­
liszczach. W raz z jego w yjazdem
— upad ło  jego dzieło, co ludzie

zbudow ali, sam i te raz  niszczą. Był 
doktor, zapobiegliw y społecznik, 
k tó ry  p o tra fił nam ów ić, czy k a ­
zać — ludzie  zrobili. W yjechał 
d ok to r — w szystko  się rozpadło.

Nie p ierw szy  to  p rzypadek , gdy 
cała „ak tyw ność" środow iska i 
jego osiągn ięcia  o p ie ra ją  się na 
jednym  człow ieku. T ak ie  osiągnię­
cia okazu ją  się efem eryczne. „We 
w spółczesnych w aru n k ach  społe­
czeństw o i sam otn ic tw o  — czy ta­
m y w jednym  z w arszaw sk ich  
dzienn ików  — u p raw ian e  przez 
jednego człow ieka, k tó ry  p ragn ie  
uszczęśliw iać b ie rne  środow isko 
i p racow ać za nie, s ta je  się don- 
k iszo terią".

T rzeba  m ieć na pew no ogrom ­
ny żal do m ieszkańców  Siedliszcz 
i w stydzić się za nich, że bezm yśl­
n ie zm arnow ali sw ój w spólny do­
robek  i dorobek szlachetnego  
człow ieka. A le trzeb a  by sobie 
też uprzy tom nić  d rug i a sp ek t te ­
go zagadnien ia . Je s t n im  porażka  
tej form y działalności społecznej. 
To, co się sta ło  w  Siedliszczach, 
św iadczy o tym , że społecznik, 
jeśli chce osiągnąć trw a łe  re zu lta ­
ty, m usi zdobyć d la  sw ojej sp ra ­
w y w iernych  so juszników , w ycho­
w ać zespół ludzi m yślących spo­
łecznie, k tó rzy  by kon tynuow ali 
jego dzieło, gdy jego zabrakn ie .

ADAM KLOS



U czuc ia  K a l in k i  M iło w sk ie j  do  S ie d le c k ieg o  o k a z a ły  
sie  g łe b o k ie  i t rw a łe .

P o s t a n o w i ł a  z o s t a ć  jeg o  żo n a  i n a p i s a ła  li s t  do  R o­
m a n a  o s w o im  szczęśc iu .

S ie d le c k i  u t r z y m u j e  s to s u n k i  p rz y j a c i e l s k i e  z ks.  B o ­
g u s ł a w s k im  i o d w ie d za  go  w  P o z n a n iu .  Na k a z a n i a  
k s ię d z a  B o g u s ła w s k ie g o  p rz y c h o d z i  dużo  ludzi.  B o g a ta  
t r e ś ć  i p i ę k n a  fo r m a  n a u k  z d o b y w a ja  m u  s e r ca  s łu ­
chaczy .

K s i ę g a  p i ą t a  

NA SZLAKACH WOLNOŚCI...

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY

Nie ty lko  w  żonie m usi się zbudzić kobieta  aby  m ałżon­
kow ie mogli w  tym  zak resie  żyć szczęśliw ie, bez kon flik ­
tów. K ażdy człow iek, idący  św iadom ie przez życie i p ra g n ą ­
cy św ia t tw órczo a szczęśliw ie choć w  m ikroskop ijnym  
u łam ku k ształtow ać, m usi się zbudzić. M usi się stać  św ia ­
dom y sw ej jaźn i. M usi w iedzieć po co żyje i co chce życiem 
sw oim  osiągnąć. Bez pełnej św iadom ości is tn ien ia  i jego ce­
low ości n ie  m oże być szczęśliw y. N ie może sku teczn ie  dzia­
łać. N ie m oże tw orzyć! N ie m oże też być sobą! U w ielu 
n iew ias t kob ieta  budzi się opornie, e tapam i, w ym agającym i 
odpow iednich  je j psychice bodźców  i w arunków .

C złow iek n ie raz  zryw a się w  nas nagle, n iespodzianie. 
P rzew ażn ie  jed n ak  — najczęściej ka jdany , k ręp u jące  p ra w ­
dziw ego, ta k  zw anego osobnego człow ieka o p ad a ją  leniw ie. 
K ażde ich rozluźn ien ie  w ym aga d z ia łan ia  now ej przyczyny, 
ich ze rw an ie  pow oduje ty lko  w ydarzen ie  o n iezw ykłe j sile. 
W tedy sp a d a ją  łuski z oczu. C złow iek poczyna w idzieć! Nie 
może n ie  działać. Idzie naprzód, uw oln iony  od starego  czło­
w ieka; tw orzy  w  radości i szczęściu! J e s t  pożyteczny innym  
i sobie!

W ks. B ogusław skim  człow iek rodził się długo. W śród n ie ­
zw ykle bolesnych c ie rp ień  w yzw alał się poprzez liczne e ta ­
py. W m iędzyczasie na  zew nątrz , dz ia ła ł ja k  m anek in . B u­
dow ał, chociaż n ie  w ierzy ł w  trw ało ść  fundam entów . B ro­
n ił p raw dy , chociaż to  n ie  by ła  jego p raw da , to była teza 
system u, w  k tó ry  go w tłoczono. D latego n ieraz  kap itu low ał 
i w ik ła ł się, ja k  w  dyskusji z gó rn ik iem  K ędziorą na w cza­
sach w  Z akopanem . N ie chcia ł i n ie m ógł w obec tego szcze­
rego człow ieka w brew  sw em u p rzekonan iu  szczerze i z za ­
pałem  udow adn iać , że m ów ienie b rew iarza  je s t p racą  na 
rów ni z p racą  górn ika. Zbył w ięc w tedy  tem at, a le  rów no­
cześnie i w  tym  m om encie  znow u bardzie j roz luźn iać  się 
poczęły gn io tące go k a jd an y  rzym sk ie j niew oli.

P ierw sze  przebudzen ie  przyszło nagle. Z bliżała się d ruga  
rocznica przy jęc ia  św ięceń  kap łańsk ich . D obiegał końca 
śliczny, w onny, ciepły m aj. W krzew ach  św ieżo pachnącego 
bzu ćw ierka ły  p taszęta , a m ow a ich ty le  w y raża ła  czułości, 
iż m ożna było bez tru d u  zrozum ieć, że kończą sw e przygo­
tow an ia  do nocnego snu. Z apadał zm rok. S łaby w ia tr  lekko 
poruszał liśćm i kasztanów . Z poblisk ich  p rzy jeziornych  m o­
k rad e ł do la tyw ała  o stra  w ilgoć. O dpływ ał o sta tn i dzień m a­
ja, a dw a m łode serca, w iążąc się p rzed  chw ilą  m ałżeń­
stw em , w ypływ ały  na fa le  w spólnego życia. Ks. B ogusław ski 
rozkoszując się m iłym  w ieczorem , zanim  u da ł się do dom u 
w eselnego w yszedłszy z w ikarów k i p rzy s tan ą ł i w słuch iw ał 
się w  p rzedw ieczorną  grę. S ta ł dość długo w patrzony  w co­
raz  c iem nie jące  bzy, podsłuchu jąc  cichnący św iergot p ta ­
szyn. Z daw ało  m u się, że kołysze je  do snu.

W m ieszkan iu  K ruszczyńsk ich  odbyw ało  się huczne w e ­
sele. N iem łoda już pan n a  K rystyna  w yszła za m ąż za n ie ­
m łodego też Z aniszew skiego. On był bezrobotnym  u rzęd n i­
kiem , ona o trzym ała  w posagu od sw oich rodziców  — k u p ­
ców b ław atnych  — fo lw ark  pięćsetm orgow y. K ruszczyńscy, 
bogaci dorobkiew icze, na  w esele sp rosili m nóstw o gości. 
W śród nich  siedm iu  księży, w  w iększości okoliczni probosz­
czowie. Po o d p raw ien iu  m ajow ego nabożeństw a m iał też 
przy jść  na  w esele ks. w ik a ry  B ogusław ski.

S iedm iopokojow e m ieszkanie K ruszczyńskich  ledw o po­
m ieściło  gości w eselnych. W trzech  pokojach  przy  rozs taw io ­
nych w  podkow ę sto łach  siedzieli b iesiadnicy . N ajw iększym  
spośród pokoi był pokój środkow y. W nim  też poza p arą  
m łodych i ich rodzicam i siedzieli goście co znam ien itsi, oczy­
w iście rów nież  księża. K o lacja  ob fitow ała  w liczne i w yszu­
kane dan ia . N ie b rak ło  też w in  i w ódek. K sięża w oleli w ód­
kę. M ów ili — w ódka szybciej rozgrzew a i doda je  anim uszu .

K iedy przyszedł ks. B ogusław ski, chociaż m inęły  dopiero  
ze dw ie godziny od obrzędu ślubnego, w ielu  gości już po­
nosiła moc alkoholow a. B ogusław ski nie poszedł do g łów ne­
go stołu. Pozostał w  pierw szym  pokoju. W m ieszał się w śród  
m łodych. Z razu  nie b ra ł udziału  w rozm ow ie. S ta ra ł się do­
stro ić  do p an u jące j a tm osfery . Za w ódkę podziękow ał. W i­
no pozw olił sobie podać. M iejscow y proboszcz w ygłosił m o­
w ę na  cześć now ożeńców  i zakończył ją  toastem  za ich zd ro ­
w ie i pom yślność. G oście pow stali z m iejsc, w ychylili k ie li­
chy i zaśp iew ali „Sto la t, sto lat"...

Po ko lacji rozpoczęły się tańce  w spec ja ln ie  na ten cel 
przeznaczonym  pokoju . Był to pokoi czw arty . W pokoju 
p iątym  i szóstym  urządzono salony. P rzeróżne w odecznosci 
i tak  zw any zim ny bufet zna jdow ał się w  pokoju  siódm ym . 
Goście szybko rozeszli się po pokojach. P o tw orzy ły  się kó ł­
ka. Z organizow ał się też brydż. P ierw szy i drug i tan iec nie 
zw racał na siebie spec ja lne j uw agi. T ańczyła  m łoda para . 
tańczy li też inn i m iłośnicy  tej sw oiście łub ianej g ry  saiono- 
w ej. K iedy jed n ak  pan m łody zapow iedział „biały  w alc" — 
,,pan ie  proszą panów " — w śród  gości zrobił się ruch. i oży­
w ien ie  p rzystro iło  lica n ie jedne j kobiety. K sięża w strzym ali 
oddech. Tylko ks. B ogusław ski bez zm iany żywo dysku to ­
w ał z m łodym  m ag istrem  fa rm acji W idać, n ie o rien tow ał 
się w panu jących  tu  zw yczajach.

— K siądz proboszcz ze m ną zatańczy...
— K siądz proboszcz ze m ną zatańczy, p raw d a?  — posy­

pały się zaproszenia  pań w różnych p unk tach  p rze s tro n ­
nych pokoi.

D oskonalą parę  tw orzy li ks. prob. N ikielski z pan ią  Wa- 
le rią  G roniow ą. On b rune t, średniego  w zrostu , lat około 
czte rdziestu  pięciu. T w arz  m iał ty lko  nieco zbyt ow alną, 
ale oczy bystre , la ta jące , jak b y  szukały  dobra, p iękna, sło­
dyczy. Pod reg u la rn ie  zbudow anym  nosem  igrat na grubych  
w argach  w yzyw ający  uśm iech. O na m łoda jeszcze, w ob­
cisłej, a tłasow ej sukni w ieczorow ej. P rzy tu liła  się do ta n ­
cerza, jak b y  w nim  chcia ła  znaleźć ooroncę p rzed  p rześ la ­
dow cą. Była od niego trochę  niższa. Też b ru n e tk a , z nieco 
za dużym  p ieprzyk iem  na p raw ym  licu. W argi cienkie, a le1- 
jakoś dziw nie u m ie ję tn ie  w yw rócone i po m istrzow sku  po­
m alow ane. że robiły  w rażen ie  w ydatnych , ponętnych. Oczy 
pa trza ły  jakoś tak  tęsk liw ie, prosząco.

M uzykanci nic g rali w alca, ty lko  jak ieś im  chyba ty lko 
znane tango. Od czasu do czasu p rzen ik liw ie  za lka ł k la rne t. 
S k rzypki m iło śpiew ały . A księża? Tak. te raz  tańczy li p ra ­
w ie ty lko  księża z m iłym i pan iam i, tańczy li popraw nie , czu­
le z p rzekonan iem . Z robiło  się cicho. Z ebran i, nie w iadom o 
co m yśleli, a le uczcili sw oich duszpasterzy  tańczących -  
m ilczeniem , skup ien iem , uw agą bardzo  w nik liw ą. Żaden 
ruch, spo jrzen ie , do tyk  tancerzy  n ie  uszedł uw agi w idzów . 
..Jak  oni tańczą, jak  oni tańczą, ci nasi księża"... N aw et m u ­
zykanci w idząc ten kunszt sług o łtarza  g rali czulej i d łużej 
niż zw ykle. A szkoda, że g ra li d łużej, bo...

O stateczn ie  odw ażyła się. Poszła i w ypow iedziała  sak ra lne :
— C hyba ksiądz dobrodziej ze m ną zatańczy, p raw da?  

M inął rok, ja k  um arł je j m ąż W czoraj p rzes ta ła  nosić ż a ­
łobę. Jakże  dzisia j czuła się lekka, rad o sn a ; n ie  lub iła  czar­
nego koloru, mógł być każdy inny. ty lko nie czarny. Toteż 
w ie lk im  uciem iężeniem  było dla n iej nosić przez cały rok 
żałobną garderobę. D zisiaj nałożyła jed w ab n ą  suknię  kolo­
ru  brązow ego, w  ciem ne w łosy w pięła  cztery  sw ieze liołki 
B yła ładna . U jm ująca , dw udziestocztero le tn ia  w dow a. Ale 
w ah a ła  się, bo ks. B ogusław skiego nie znała  do tąd  osobi­
ście, w idyw ała  go ty lko  w kościele. Tak. raz  była naw et 
u niego u spow iedzi, w tedy  sw ój szalik  i b luzeczkę m ocno 
sk rop iła  chanełem . a ząbki um yła w onną, m ię tow ' pastą

Ks. B ogusław ski osłupiał. R obił w rażen ie  przelęknionego. 
O dw rócił się. Pom yślał, że chyba to nie o niego chodzi. A le 
w około n ie  było żadnego księdza, w szyscy oni tańczyli. J e ­
go n ieśm iałość i zak łopo tan ie  w zm ogły odw agę i tu p e t p io - 
szącej w dow y. Zbliżyła się do w ikarego  i w sunęła  sw oją 
rękę  pod jego ram ię  i zam ierzała  no rm aln ie  podążyć do 
tańca . A le w ikary  nie ruszył się z m iejsca, ty lko  jak im ś 
dziw nym  głosem  rzek ł:

— N iech pan  m ag iste r zatańczy.
— Ja  chcę z księdzem  tańczyć!
— Nie, n ie  będę tańczyć!
— N ie um iem .
— Ależ bardzo  proszę, bardzo  proszę, koniecznie ksiądz 

m usi ze m ną zatańczyć!
— Nie zatańczę, m ów ię pani, że n ie będę tańczyć!
— A tam ci w szyscy księża tańczą, n aw et s ta rs i od k się ­

dza, n aw e t jak iś  k an o n ik  papieski.
— N iech tańczą! Ich sp raw a!
— K siądz m a czelność k ry tykow ać sw oich s tarszych  ko le­

gów! To w styd! -  n iem al k rzyk liw ym  głosem pow iedzia ła 
m łoda w dow a.

Od k ilku  sekund  m uzykanci nie g rali. O sta tn ie  zdanie  
urażonej w dow y dość w yraźn ie  dopłynęło  do uszu roz­
baw ionych  księży, czekających  w sąsiedn im  pokoju ze 
sw oim i tan ce rk am i na now e tango. K anon ik  chociaż zle, 
n iem nie j szybko zo rien tow ał się w sy tuacji. Podziękow ał 
sw ej partn e rce . S k in ą ł na m iejscow ego proboszcza. C hciał 
z n im  w  spokoju  sp raw ę za ła tw ić  i po p ro s tu  posłać w ik a ­
rego do dom u, A le w dow a zażądała  sa ty sfakcji, czuła się



śm ie rte ln ie  obrażona. Na oczach zgrom adzonych odbył się 
w ięc sąd.

— K siądz je s t za m łody — grom ił w  rezu ltac ie  kanon ik  — 
aby  nam  sta rszym  i zasłużonym  kap łanom  robić uw agi i d a ­
w ać nauk i. Skoro  k siądz n ie  pije, n ie  pa li i n ie  tańczy, po 
co tu  przyszedł?

— K sięże kan o n ik u  — w trąc ił jeden  z proboszczów  — on 
się jeszcze w ypierzy , początek  zaw sze je s t tru d n y .

Na czerw cow ym  już n ieb ie  księżyc jak b y  przez fi ltr  su ­
nących ch m u r rzucał św ia tło  na  w ikarego  w raca jącego  
do sw ego m ieszkania . P an o w ała  ta k a  cisza, że p rze raź li­
w ie b rzm iały  k rok i księdza, n aw et jego sam ego niepokoiły , 
straszy ły . S ta ra ł się iść ciszej, a le tak  był pochłon ięty  m y­
ślam i, że w okam gnien iu  znow u siln ie j w y stu k iw ał krok i. 
Przystaną} w tym  sam ym  m iejscu , co w ieczorem , idąc na 
w esele.

K rzew y drzem ały . P taszę ta  zam ilk ły , spały . C isza dooko­
ła. Ks. B ogusław ski u siad ł na w ie lk im  kam ien iu , leżącym  
tuż u stóp S i l n i e  pachnących  bzów. Założył nogę na  nogę. 
P ochy lił się. Ł okieć p raw e j ręk i w sp a rł o kolano, a na  je j 
d łoni oparł brodę. L ew ą rękę  przyłożył do chłodnego k a ­
m ien ia . Oczy zam knął. Z n ieruchom iał, jak b y  się s ta ł czę­
ścią sk ładow ą kam ien ia , na  k tó rym  siedział.

— Je s t żeż, to słaba w ola księży czy defek t d o k try n y  — py­
ta! siebie. S kąd  ta  chęć do tańca?  Czyż proboszcz o b e jm u ­
jący  sw oją  tance rkę , podochocony w  doda tku  w ódką  m yśli
o różańcu, o p o rannym  rozw ażaniu , o ju trze jsze j m szy? 
Czy rozm aw ia z n ią  o u n ik an iu  okazji n ie  ty lko  do grze­
chów  ciężkich, a le  i lekk ich , co je s t sp raw d zian em  szczere­
go dążen ia  do doskonałości ch rześc ijań sk ie j?  Czy tan iec  
księdza m oże u w iernych  krzew ić  m yśli nadprzyrodzone?

P y tań  dużo rodziło  się w  um yśle  ks. B ogusław skiego, 
a  odpow iedzi na nie jakoś n ie  bardzo  godziły postępow anie  
tam tych  księży z d o k try n ą  ch rześc ijań ską  i je j duchem . 
U m ęczony nocnym  pow ietrzem  ks. B ogusław ski zasnął — 
siedząc na  kam ien iu . Spał jed n ak  k ró tko . O budziło  go ostre  
u jad an ie  psa z poblisk iej p leban ii. W stał. R ozejrzał się. 
Było jeszcze ciem no. R ozprostow ał śc ie rpn ię te  kończyny, 
p rzeciągnął się, z iew nął i znalaz ł zgubioną przez sen m yśl. 
B udził się, budził się fizycznie, a le  zbudził się z n im  też 
sk rępow any  k a jd an a m i p rzesądów  w łaściw y człow iek. 
W szak ka jdany  nie pękły jeszcze, rozluźn iły  się ty lko  nieco. 
P ierw szy  k ro k  został je d n a k  zrobiony.

— W ięc to tak  w yg ląda  — pow iedzia ł szeptem , w chodząc 
do sw ojej w ikarów ki. W ięc jed n ak  szóste p rzykazan ie  nie 
je s t przez n ich  b ran e  tak  bardzo  na  serio.

D rzew a sta ły  już  p raw ie  zupełn ie  ogołocone z liści. K ik u ­
ty ich gałęzi straszy ły  m elancho lią  i jak im ś dziw nie  na 
człow ieka d z ia ła jącym  uczuciem  pustk i. Zżółkłe liście mo- 
k ły  w  m azi ziem i, rozdep tyw ane  b u tam i przechodzących 
ludzi. Ju ż  n aw e t n iep rzy jem n ie  w oniały , n ie  m iał ich kto 
usunąć, ro zk ład a ły  się. A w  p leban ii kończył sw e życie 
ks. prob. W iśniow iecki. Ju ż  n ie  m a rtw ił się o to, że ktoś 
z p rzechodn iów  złam ie sobie nogę; sam  liści nie zebrał, n ie 
w yręczy ła  go gosposia, bo po co — wrięc leża ły  sobie i gn i­
ły, a  proboszcz um iera ł.

Do P rzem ysław ie  p rzy jech a ł z w izy tą  pożegnalną do sw o­
ich rodziców  ks. Szym on B ogusław ski. W yjeżdżał za g ran i­
cę na  stu d ia  ekonom iczne. D ow iedziaw szy się, że proboszcz 
dogoryw a, co prędzej u d a ł się do niego. P aźd z ie rn ik  dob ie­
gał końca. B yło sło tn ie, a  proboszcz um iera ł.

P roboszcz budził litość. N ie ty lko  d latego, że by ł mocno 
w ychudzony, że tw arz , jak b y  poorana p ług iem  znoju  życia 
licznym i bruzdam i, rob iła  w rażen ie  ju ż  całkow icie  zw iędłej, 
zgasłej, a le  oczy, jego ta k  p rzeraża jąco  bo leśnie patrza ły . 
Z im no było w  pokoju  i jakoś zaw stydzająco  obco. Ks. W i­
śniow iecki leża ł n a  w znak  na  sw oim  s ta ry m  łóżku. U śm iech­
nął się k iedy  zobaczył ks. Szym ona. C hw ilę m ocow ał się 
z u c ieka jącym  życiem  i ku  sw em u zdziw ien iu  udało  m u się 
jeszcze je  n ie  ty lko  zatrzym ać, a le zd o ła ł pozbierać i. za­
kam arków  gasnącego o rgan izm u resz tkę  sił, tak , że spo­
ko jn ie  i dosta teczn ie  w y raźn ie  rozpoczął rozm aw iać z Szy­
m onem .

— Cieszę się, że przyszedłeś m nie p o ż e g n a j
— Przecież ksiądz proboszcz n ie  m a chyba zam ia ru  um ie­

rać?
— Tak, synu mój, um rę  jeszcze pew nie  dzisiaj. A le to 

nic, raz m usi to  p rze jść  każdy  człow iek.

N asta ła  cisza, słychać ty lko  było poprzez n ieszczelne okno 
pośw ist jesiennego  w ia tru  i ciężki, k ró tk i oddech probosz­
cza.

— Nie odchodzisz jeszcze, księże Szym onie?
— Może m ęczę księdza proboszcza?
— Nie, n ie  m ęczysz m nie. P rzeciw nie , cieszysz m nie. C ie­

szysz m nie, bo ty  jed en  patrzysz  na m nie tak im i oddany ­
m i oczam i. Inn i księża — proboszcz zrobił p rzerw ę i za­
czerpną ł pow ie trza  — in n i księża to przyszli, spo jrzeli na 
m nie, zrozum ieli, że ze m n ą  ju ż  koniec, pow iedzieli k ilka 
zdaw kow ych zdań  i poszli. O sta tn ie  tygodnie jes tem  prze­
w ażnie  sam . U m ieram  sam otny  i w  sam otności. Ju ż  nie je ­
stem  n ikom u potrzebny , w ięc też n ie  m a u m nie nikogo.

— A ksiądz w ik a ry ?  — spy ta ł B ogusław ski.
— No cóż, trzeba  go zrozum ieć, m ój synu, trzeb a  go zro­

zum ieć. Czeka, aby  ju ż  raz  w reszcie  śm ierć  m nie zab ra ła . 
Łudzi się, że m u dadzą  po m nie to  p rzem ysław ick ie  bene- 
ficium . M a sw oich stronników '. Podobno już je s t w y brana  
delegacja , k tó ra , k iedy ty lko  oczy zam knę, pojedzie do b i­
skupa  prosić d la  niego o P rzem ysław ice. W ięc nie m a go 
przy  m nie. O bm yśla pew nie  zm iany, k tó re  w prow adzi 
w  p a ra f ii po m oim  pogrzebie. Ja  ju ż  d la  niego um arłem . 
T ru d n o  w ięc, żeby czuw ał przy  trup ie . T ak, tak ie  je s t ży­
cie k ap łan a ; życie n ieznane, skom plikow ane, ciężkie. Homo 
hom ini lupus, sacerdos sacerdo ti lupior.

P rzed  p leb an ią  s ta ła  la ta rn ia  gazow a. Z apalił ją  w łaśn ie  
w oźny m iejsk i, o tw orzyw szy pa ln ik  d ług im  k ijem  przez 
p rzesun ięc ie  w  p raw o  d ru tu  w ysta jącego  u nasady  lam py. 
Do syp ia ln i w p łynęło  skąpo  św ia tło  i oblało  głow ę księdza 
proboszcza, czyniąc ją  jeszcze b ledszą i zim niejszą.

— Czcigodny księże proboszczu — rzek ł po k ró tk ie j chw i­
li m ilczen ia  B ogusław ski — ja  w yjeżdżam  na  dalsze stud ia . 
N ie w iem , co m nie jeszcze w  życiu czeka. P roszę czcigod­
nego księdza proboszcza o b łogosław ieństw o i o k ilk a  ży­
ciow ych w skazań.

U m iera jący  proboszcz m ilczał. Może ta cisza trw a ła  m i­
nu tę , m oże dw ie, B ogusław skiem u w ydało  się, iż p ły n ą  d łu ­
gie godziny. N ie śm iał się ruszyć z m iejsca. Czuł, że n ie ­
po trzebn ie  m ęczy tego ju ż  p raw ie  nie z tego św ia ta  s ta ­
ruszka. C hciał w stać i podejść b liżej, by ucałow ać dłoń 
swojego, d u szpasterza  i odejść. R uch jego spow odow ał je d ­
n ak  ocknien ie  proboszcza. K u n iezm iernem u  zdziw ieniu  
Szym ona, ks. proboszcz W iśniow iecki p raw ie  no rm alnym  
głosem, ty lko jak b y  celow o nieco przyciszonym , rozpoczął 
m ów ić.

W pierw  naw iąza ł do la t sw oich m łodzieńczych. O pow ie­
dział Szym onow i k róciu tko  z n iezw ykłą  jęd rn o śc ią  i zw ię­
złością k ilk a  epizodów  ze sw oich la t chłopięcych. Po tem  
m ów ił o s tud iach  k le ryck ich ; m ów ił tak , że m iało  się w ra ­
żenie, iż od p raw ia  spow iedź genera lną .

— N ik t m nie nie w ta jem n icza ł w S em in a riu m  D uchow ­
nym  w  trudności życia kap łańsk iego , w  kom plikacje , jak ie  
ze sobą n iesie  celibat... n ik t nie s ta ra ł się roz jaśn ić  m roków  
w iary... P rzy ją łem  św ięcen ia  kap łań sk ie  n ieśw iadom y ogro­
m u ciężarów . Życie m oje kap łań sk ie  było jednym  pasm em  
c ierp ień , udręczeń , łam ań  się, upadków ... U m ieram  w cał­
kow itej apa tii, chociaż m im o w szystko harow ałem , b o ry k a ­
łem  się, a  tak  zw ane upadk i były i są ty lko  m o ją  w y łącz­
ną  ta jem nicą...

— Mój synu — nie dziw  się. że opow iedzia łem  ci n iek tó re  
e tapy  ze sw ojego życia. To m i przyniosło  ulgę, a  tobie m o­
że się przydać. Je s te ś  m łody. W chodzisz w  życie. A ch p ra w ­
da. chciałeś jeszcze w skazań .

Z danie  to pow iedzia ł jak b y  od n iechcenia, a po chw ili 
zupełn ie  ju ż  zm ienionym , dużo słabszym  głosem  m ów ił d a ­
lej. W pokoju  było ciem no, a ty lko  b lad e  św ia tło  la ta rm an e  
poprzez szyby ośw iecało  głow ę proboszcza.

— Nie licz n a  p rzy jaźń  kon fran tów , an i na  ob iek tyw ną  
sp raw ied liw ość  w ładzy duchow nej. Idź w łasn ą  drogą! Bądź 
w  zgodzie ze sw oim  rozum em  i sum ieniem . B ądź uczciw y 
w obec sieb ie  sam ego.

— Na kato lików  św ieckich  nie p a trz  p a rag ra fam i etyk i 
ka to lick ie j, oni ży ją  każdy  w ed ług  sw oje j etyki. P oznałem  
ich bardzo  dok ładn ie  n ie  przez spow iedź, ona je s t m echa­
niczna i sucha, a le  g łów nie p rzez  u rząd zan e  u  nas przez 
w iele  la t w ieczork i dyskusy jne . O ni m a ją  w łasn ą  relig ię.

— A k ap łan i?  W iększość to  n ieszczęśliw i ludzie. Ich  n ie ­
szczęściem : ce liba t i n iem ożność in te lek tu a ln eg o  rozw iąza­
n ia  podstaw ow ych tez w iary . M ęczą się, u p ija ją , chodzą 
k rę ty m i ścieżynam i. T ak, m ożna m ów ić o podw ójnym  obli­
czu ich życia, tak , Szym ku, n ieste ty  tak!

— K ato licyzm  w  obecnej postaci i przy obecnej h ie ra rch ii 
był d la  m n ie  n iew ym ow nym  ciężarem  przez życie i rów ­
nież te raz  w  godzinę m ojego um ie ran ia . A k ap łań s tw o  m o­
je?  Ż ału ję  chw ili, w  k tó re j zostałem  kap łanem . U m ieram  
sam ! Jakżeż  by łbym  szczęśliw y, gdyby te raz  przy  m nie 
m ógł być chociaż ty lko  jeden  syn, m ój syn! N iestety , p rze­
g ra łem  w życiu! P rzegra łem !

K siądz proboszcz W iśniow iecki m ów ił coraz w oln iej i ci­
szej, a w ypow iedziaw szy po raz d rug i „p rzegra łem " zakoń­
czył sw ój u trudzony , sam otn iczy  żyw ot. A w ks. B ogusław ­
sk im  znow u p rzebudził się k rępow any  człow iek i ka jd an y  
o p la ta jące  go rozluźn iły  się znacznie.

(Cdn.)
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K ościół ka to lick i p rosi i żąda — m ów ił ks. d r 
A. N aum czyk zw raca jąc  się do B iskupa O rdy ­
n a riu sza  w  dn. 20 m a ja  — abyś tych  oto sub- 

d iakonów  w yśw ięcił n a  d iakonów .
A  gdy ośw iadczył, że są  tego godni — Ks. B iskup 

rozpoczął św ięte  czynności.
Podchodzili ko lejno : C zyw czyński B ogdan, K uce- 

w icz Z bigniew , M aciejczyk H enryk , N ow aczyk H enryk , 
O fton Józef, S trzelczyk  A ntoni, Ź o łubak  W ładysław , 
i każdy z n ich  m ów ił: O to jestem ...

G dy p a trzy łem  na te  skupione, m yślące tw arze  m ło ­
dych a lum nów  — studen tów  C hrześcijańsk ie j A k ad e­
m ii Teologicznej — n ie  m ogłem  się oprzeć refleksjom .

K ażdy z n ich  po m a tu rze  i ukończen iu  stud iów  
w yższych w w ieku  spu tn ików  i u łatw ionego  aw ansu  
społecznego — m ógłby zająć odpow iednie św ieckie 
stanow isko. A  jednak...

M ogliby też zostać k ap łan am i K ościoła rzym skiego. 
N a jła tw ie j iść przecież u ta r ty m  szlakiem , u d ep tan ą  
drogą, gdzie m yśleć an i w alczyć n ie  trzeba . G dzie n a ­
w e t m yśleć n ie  należy. G otow e fo rm uły  o trzym uje  się 
z W atykanu  za pośredn ic tw em  K urii i ty lko  je  trzeb a  
głosić i w ykonyw ać.

T am  w ystarczy , że się m a św ięcen ia  kap łańsk ie  
i czarną  su tannę , aby  korzystać  z p rzyw ile jów  n ag ro ­
m adzonego k ap ita łu  w  ciągu wieków'.

O sobiste w alo ry  m ora lne  i in te lek tu a ln e  duchow ne­
go w  K ościele rzym sk im  n ie  są isto tne.

W ystarczy, że są  duchow nym i. Ż yją  w  dobrobycie — 
w a ru n k i m a te ria ln e  k le ru  różn ią  się zasadniczo od 
sy tuac ji p racow ników  państw ow ych.

S tro ją  się czasem  w  au ro lę  fałszyw ego „m ęczeń­
stw a".

A co czeka naszych kap łanów ?
P raca  aposto lska, w a lk a  o p raw o  do życia, tru d  

i szykany ze strony  k le ru  rzym skiego. N ajw iększa  n a ­
groda, to g łębokie p rześw iadczen ie , że się służy C hry ­
stusow i, idzie  się Jego śladam i, a d roga ta  p row adzi 
n ie  zaw sze n a  górę B łogosław ienia. U krzyżuj — sły ­
szy się czasem  z ust sfanatyzow anych  braci.

M usi być a tra k c y jn a  idea polskiego katolicyzm u, ja ­
kaś bardzo  boska i ludzka, skoro  m łodzi ludzie całą 
s taw kę  życia na  n ią  staw ia ją .

K iedy B iskup  O rdynariu sz  rozpoczął litan ię  do 
w szystk ich  Św iętych — siedm iu  m łodych  a lum nów  le ­
żało krzyżem .

Cisza by ła  taka , że bicie  w łasnego  serca każdy  sły­
szał. N ajb liżsi diakonów , k tó rzy  przyszli na  tę  u ro ­
czystość, m ieli załzaw ione oczy. A B iskup  m ów ił z n a ­
m aszczeniem  w y raźn ie  słow a m odlitw y, m ów ił o obo­
w iązkach , jak ie  na  siebie p rzy jm u ją .

Po skończonych cerem on iach  ks. re k to r  G abrysz po­
de jm ow ał śn iadan iem  J. E. Ks. B iskupa, kap łanów  
i k leryków .

D iakon S trzelczyk  w  sw oim  im ien iu  i kolegów  w y­
raz ił Ks. B iskupow i w dzięczność za opiekę tro sk liw ą , 
za w ykszta łcen ie , w ychow an ie  i udzie len ie  św ięceń.

P rzem aw ia li kolejno: ks. red. E. N arbuttow icz, ks. 
d r  A. N aum czyk, ks. proboszcz T. B alicki, a na  końcu 
przem ów ił sam  A rcypasterz .

— N ie z p rzy p ad k u  — m ów ił zw raca jąc  się do d ia ­
konów  — udzie liłem  w am  św ięceń w w ig ilię  Z esłan ia  
D ucha św . P rag n ę  bow iem , aby  D uch św. — D uch M o­
cy, M ądrości i M iłości, k tó ry  p rzed  19-tu w iekam i za ­
p a lił ogniem  m ęstw a i w ia ry  p ierw szych  apostołów , 
spa lił w  nas w szystko, co złe, g rzeszne i słabe, a n a ­
tch n ą ł g łęboką w ia rą , byśm y z jeszcze w iększym  po­
św ięcen iem  Bogu służyli i budow ali C hrystusow i K o­
ściół w  naszej O jczyźnie.

W spom niał rów nież o ks. F u rm an ik u  z K ościoła s ta ­
rokato lick iego , k tórego w  ty m  dn iu  w łaśn ie  pod  sw o­
ją  ju ry sd y k c ję  p rzy jął.

K to  ruch  ekum eniczny, dążący do zjednoczenia 
ch rześc ijań stw a , b ierze na  serio , ten  n ie  w idzi m iejsca 
w Polsce d la  dw óch K ościołów , k tó re  z jednego  p n ia  
się w yw odzą. D la b iskupa K ościoła C hrystusow ego n ie  
m oże być obojętny  fak t, że jed n a  z gałęzi w spólnego 
p n ia  usycha i n ie  w y d a je  owoców. T ym  bard z ie j, że 
zam iarem  i celem  założycieli zgrom adzenia kap łanów  
M ariaw itów  n ie  było organ izow an ie  sam odzielnego 
K ościoła, lecz szerzen ie  k u ltu  E ucharystii, odrodzenie 
duchow ieństw a  rzym skokato lick iego  i k u lt M atk i 
B oskiej N ieusta jące j Pom ocy.

P rzem ów ien ie  Ks. B iskupa O rdynariu sza  w yw arło  
na  w szystk ich  duże w rażen ie , a m a tk a  ks. F u rm a n iła , 
k tó ra  by ła  także  obecna, p rzy ję ła  je  z w ie lk im  w z ru ­
szeniem .

U roczystość św ięceń d iakonów  to  k ro k  naprzód  w  
życiu naszego K ościoła.

Fot. J. KreczmańskI



W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

DEMONSTRACJE POKOJOWE

K an o n ik  Jo h n  C ollins, przew odniczący  
„W alki o n u k lea rn e  rozbro jen ie", podczas je d ­
nej z o sta tn ich  m an ifes tac ji pokojow ych  od­
czytał m an ifest, w  k tó rym  podkreślił, że w o j­
n a  a tom ow a n ie  da łaby  rozw iązan ia  k o n flik ­
tów  m iędzynarodow ych . Ż aden  k o n fik t n ie  
usp raw ied liw ia  w o jn y  atom ow ej. „Ż ądam y 
stw orzen ia  w  E urop ie  s tre fy  bezatom ow ej 
i w olnej od b az‘; W zyw a się w szystk ie  n a ro ­
dy. ab y  w zięły  w  sw oje  ręce sp raw ę pokoju".

W  USA zorganizow ano n iedaw no  Tydzień  
Pokoju . W M an h a ttan  — cen trum  N owego 
Y orku, k w akrow ie  zo rganizow ali s tra ż  poko­
jow ą, k tó ra  s ta ła  obok paw ilonu  am ery k ań ­
sk ich  sił zb ro jnych . N a m an ifestac jach  am e­
ry k ań sk ich  ..P rzy jació ł P oko ju" p rzem aw iali 
tak że  duchow ni.

P u n k tem  ku lm in acy jn y m  m arszów  p ro te s­
tacy jn y ch  duńsk ich  przeciw ników  u zb ro jen ia  
atom ow ego, b y ła  w ie lka  m an ife s tac ja  w  K o­
penhadze, w  k tó re j w zięło  udział 250 000 lu ­
dzi. Na inne j m an ifestac ji p rzem aw ia ła  pan i 
B odil Koch, duńsk i m in is te r  do sp ra w  koś­
cielnych. W  m arszu  b ra ła  także udział p a ra  
now ozaślub ionych  — szw aczka i s tuden t. O bo­
je  m łodzi ludzie  poznali się  p rzed  rok iem  pod­

czas d em onstrac ji p ro tes tacy jn e j p rzeciw ko 
w y ładow an iu  am ery k ań sk ich  ra k ie t  w  A r- 
hus i uw ażali udzia ł w  tegorocznym  za sw o­
ją  podróż poślubną.

RZYM NIE CHCE ROZDZIAŁU  
KOŚCIOŁA I PAŃSTW A

W edług  doniesień  p rasy  św ieckiej i kościel­
nej, K ościół rzym ski zab ro n ił m ieszkańcom  
w yspy P o rto rik o  głosow ać za Luis M unoz 
M arin ‘em  ja k o  g u b ern a to rem  te j w yspy, cho­
ciaż M arin  sam  je s t kato lik iem .

W ina jego  — zdan iem  R zym u — polegała  na 
tym , że n ie chcia ł dopuścić do nau k i rzym sko­
kato lick ie j w  szkołach państw ow ych . O św iad­
czył bow iem , że n a  w yspie p rzeprow adzony  
zosta ł rozdział K ościoła i P ań stw a , p rze to  
żadna  re lig ia  lub  K ościół n ie  m a p raw a  w a l­
czyć przeciw ko tem u. M im o tego srogiego za­
kazu M arin  o trzy m ał w iększość głosów, n a to ­
m ia s t k an d y d a t R zym u m niej niż 10 proc. 
w szystk ich  głosów.

P o rto rik o  liczy około 3,5 m iliona m iesz­
kańców . N a w yspie zn a jd u je  się ty lko  220 
rzym sk ich  kościołów  i kaplic. N a m szę św. 
uczęszcza ok. 20 proc. „katolików ".

ODKRYCIE POLSKICH  
ARCHEOLOGÓW

W m iejscow ości F a rra s  w  N ubii, polscy a r ­
cheolodzy odkry li w  podziem iach tw ierdzy  
a rab sk ie j s ta ro ch rześc ijań sk ie  pom nik i w  po­
staci dw óch kaplic. Z aby tk i te  pochodzą z 
w ieku  VI i V II. W obu kap licach  zachow ały  
się na  m u rach  fresk i, k tó re  w y o b raża ją  a rc h a ­
n ioła M ichała i M adonnę z D zieciątk iem . 
C ztery  tab lice  pam ią tkow e z dedykacjam i d la  
b iskupów  daw nego m iasta  F a rra s  z roku  606 
i 662 należą do na js ta rszy ch  ch rześc ijańsk ich  
zabytków  pom nikow ych  N ubii.

SOBÓR POWSZECHNY KOŚCIOŁA

K ard y n a ł Felici, genera lny  se k re ta rz  Ko 
m isji P rzygotow aw czej do Soboru Pow szech 
nego K ościoła rzym skokatolickiego, w  rozm o 
w ie z p rzedstaw ic ie lam i p rasy  ośw iadczył, 
że „nie je s t w ykluczone, iż p rzedstaw icie le  
innych  K ościołów  zostaną  zaproszen i w  cha­
rak te rze  obserw ato rów ". O ficjalnym  językiem  
na  Soborze będzie  łac in a ; języki eu rope jsk ie  
będą dopuszczone ty lko  w  drodze w y ją tku . 
Głos będą  m ieli ty lko  b iskupi. K.

L E K A R Z  R A D Z I
U kład  nerw ow y sk łada  się, ja k  cały o rga­

nizm , z żyw ych kom órek. Je s t w ięc też za* 
leżny od odżyw iania , od pow ietrza  jak im  od­
dycham y, od snu i w ypoczynku. S ta re  p rzy ­
słow ie ,.w zdrow ym  ciele zdrow y duch" m a 
w  sobie w iele  is to tnej p raw dy. W szelkie cho­
roby o słab ia ją  u k ład  nerw ow y dziecka. Ciężki 
okres ciąży m atk i, tru d n y  poród, złe w aru n k i 
by tow e w e w czesnym  dziec iństw ie u jem n ie  
w p ły w ają  na  uk ład  nerw ow y. Podobnie  k rzy ­
w ica, w ad liw e  odżyw ianie czy d ługo trw ałe  
choroby przew odu pokarm ow ego. Dzieci tak ie  
są zw ykle sm utne, apatyczne, n ieśm iałe. 
W szystkie choroby zakaźne, a szczególnie 
g ruźlica, m a ją  w pływ  na stan  nerw ow y dziec­
ka. Jad y  b a k te ry jn e  dz ia ła ją  bezpośrednio  na 
korę  m ózgow ą pow odując w ystępow an ie  ta ­
k ich  prze jaw ów  nerw ow ości jak : płaczliw ość, 
n ad m ie rn ą  w rażliw ość, nadpobudliw ość. Po­
dobnie reag u je  uk ład  nerw ow y dzieci na ro ­
bak i je litow e, szczególnie owsiki.

N iedrożność dróg oddechow ych, spow odo­
w ana  najczęściej przez p rzy rośn ię te  m igdałk i, 
pow oduje gorszy dopływ  pow ietrza  do płuc, 
co znow u m a odbicie w gorszym  odżyw ianiu  
uk ładu  nerw ow ego. D ziecko tak ie  je s t ciągle 
znużone, senne, tru d n o  m u się skupić, jes t 
apatyczne.

O grom ne znaczenie d la uk ładu  nerw ow ego, 
szczególnie w  okresie do jrzew an ia , m a p ra ­
w id łow e funkcjonow an ie  gruczołów  dokrew - 
nych (horm onalnych), gdyż działalność g ru ­
czołów tych  je s t ściśle zw iązana z k o rą  m óz­
gową i uk ładem  nerw ow ym .

W szelkie ka lec tw a stanow ią  zw ykle p rzy ­
czynę głębokich urazów  psychicznych u dzie­
ci. W dziecku w tyw arza  się poczucie n iższoś­
ci, n iechęć do innych, a  rów nież często chęć 
odw etu. W iele tak tu , de likatności i u m ie ję t­
ności trzeba, by w ychow ać dziecko kalek ie  
nie w ykoszlaw iając  jego psychiki.

Przyczyn zew nętrznych  nerw ow ości dzieci 
m ożna znaleźć jeszcze w ięcej. Te jed n ak  w y­
s ta rczą  d la  w yrob ien ia  sobie o n ich  pojęcia. 
N ie one bow iem  są n a jis to tn ie jszą  przyczyną 
nerw ow ości u dzieci.

N ieum iejętne, n iew łaściw e w ychow anie, zła 
a tm osfera  w dom u i zw iązane z n ią  p rzeży­
cia dziecka są głów ną i n ajczęstszą  p rzyczy­
n ą  nerw ow ości dzieci. J e s t to jed n ak  tem a t 
obszerny, ?. poznanie  go po trzebne je s t dla 
zrozum ienia  zasad zapobiegania i leczenia 
nerw ow ości dzieci — odłużm y go zatem  na 
następ n y  raz.

Dr A. M.

ABECADŁO 
WIOSEN N E 
„RODZINY”

r o z k ł a d a m y  j e  s y s t e m a ty c z n ie  n a  sześć  dn i  t y ­
g o d n ia ,  d a je  k o b ie c ie  p o c zu c ie  s p o k o ju ,  w e w ­
n ę t r z n e g o  ładu .  W t a k i c h  w a r u n k a c h  m o ż n a  
bez  w y r z u t ó w  s u m ie n ia  m y ś le ć  o s p o c z y n k u ,
0 s p a c e rz e ,  o p ó j ś c i u  do k in a ,  t e a t r u ,  k a w i a r ­
ni.  P r a c u j c i e  z p la n e m .  H o le n d e r k i  t r z y m a j ą  się  
s z ty w n o  z a s a d y :  w  p o n ie d z i a ł e k  p r z e p i e r k a ,  w e  
w t o r e k  t r z e p a n ie  fo te l i  i d y w a n ó w ,  w  ś ro d ę  
p a s t o w a n i e  pod łog i  i td .  D z ięk i  t e m u  ro z k ła d o w i  
p r a c y  w  so b o tę  m a j ą  czas  n a  w iz y ty  l u b  ro z ­
r y w k i ,  a  w  n iedz ie lę  o d p o c z y w a ją  z k s ią ż k ą .

S E L E R  j a k o  k o s m e t y k ?  K to  n ic  w ie rz y ,  n i e c h  
s p r ó b u j e  p rz e z  3—4 ty g o d n ie  p ić  co d r u g i  dz ień  
pól s z k l a n k i  s o k u  w y c i ś n i ę t e g o  z u t a r t e g o  n a  
t a r c e  s e le ra  i d o p r a w io n e g o  c y t r y n ą .  R e z u l ta t  
tak i ,  j a k  p o  z a s t o s o w a n i u  d ro g ie g o  f r a n c u s k i e ­
go  k r e m u  — ś w ież a ,  j a s n a ,  g ł a d k a  c e ra .

P o d o b n y  r e z u l t a t  d a j e  p ic ie  s o k u  z u t a r t e j  
w y c i ś n i ę t e j  m a r c h w i .  Z a m i a s t  c y t r y n y ,  n a p ó j  
ten  m o ż n a  z a p r a w ić  k o n c e n t r a t e m  z ró ż y ,  b a r ­
dzo b o g a t y m  w  w i tm in ę  C.

U SU Ń  z  s za fy  w  p r z e d p o k o ju ,  ze s p i ż a r n i  czy 
z i n n y c h  p o m ie s z c z e ń  n ie p o t r z e b n e  p u s z k i ,  p u s ­
te  b u t e l k i  itp.  P r a w d a ,  że  z ro b i ło  s ię  o w ie le  
lu ź n ie j?  O t o  w ła ś n i e  chodzi ło .  P o d o b n y  p o ­
r z ą d e k  p r z e p r o w a d ź  w  sza f ie  z u b r a n i e m !  w  
s z u f l a d a c h  i w  i n n y c h  m ie s z k a n ia  z a k a m a r k a c h .  
T a k i  ,,r e m a n e n t 14 j e s t  n i e z b ę d n y  p r z y n a j m n i e j  
r a z  n a  k w a r t a ł ,  w  p r z e c i w n y m  ra z i e  zg in iesz  
p o d  n a t ło k i e m  d ro b ia z g ó w  i g ra c ik ó w ,  k t ó r s  
z a j m u j ą  ci m i e j s c e  i m a g a z y n u j ą  k u rz .

WINEM  m o ż n a  dziś  p r z y j ą ć  gośc i  p r z y  k a ż ­
dej okaz j i .  W ino  p o d a j e  s ię  do  m ię s a ,  r y b
1 s ło d y c z y .  P o r a d z i m y  w y b ó r  w in .

Ł a g o d n e ,  w y t r a w n e  w in o  b ia łe  p o d a j e  s ię  do  
ry b ,  d ro b iu ,  j a r z y n  i b ia ły c h  m ięs ,  o c h ło d z o n e  
do t e m p e r a t u r y  o k o ło  10 st.  O tw o rz o n ą  b u t e l k ę  
p o w i n n o  się w y p ić  teg o  s a m e g o  dn ia .

C z e r w o n e  w in o  w y t r a w n e  d o s k o n a le  wypływa 
n a  a p e t y t  i ś w i e tn i e  s m a k u j e  do p ie czen i ,  dz i­
czy zn y ,  w o ło w in y .  P o d a j e  się  j e  w  t e m p e r a t u ­
rz e  17 st.

D e s e ro w e  w in a  s ło d k ie  p o d a je  się  do  w s z e l ­
k ie g o  r o d z a j u  to r tów' ,  s ło d y c z y  i owoców',

Y e r m o u t h y  są  o d p o w ie d n ie  do  c ias t ,  p r z e k ą ­
sek  o r a z  ś w i e tn e  j a k o  d o d a te k  do c o c t a i ló w  lu b  
n a p o j ó w  z d o d a tK iem  w o d y  so d o w e j .

Z IE M N IA K I  n a  p r z e d w io ś n iu  z a w ie r a j ą  o  w ie ­
le w ię ce j  t r u j ą c e j  i s zk o d l iw e j  s o ła n in y  n iż  w  
i n n y c h  p o r a c h  r o k u .  P o n ie w a ż  n a jw i ę c e j  t e g o  
s k ł a d n i k a  m ie ś c i  się  p o d  s k ó r k ą ,  d la te g o  n a l e ż y  
w t y m  o k r e s i e  z i e m n ia k i  o b ie ra ć  n ie c o  g r u b ie j  
n iż  z w y k le .  O lb rz y m ie  z n a c z e n ie  d la  i lośc i  so~ 
l a n i n y  w  z i e m n ia k a c h  m a  s p o só b  p r z e c h o w y w a ­
n ia  ich  w  o k re s ie  z im y .  l i n  w ię ce j  d o c h o d z i  do  
n i c h  św ia t ło ,  t y m  m n ie j  z a w i e r a j ą  t e g o  s z k o d ­
l iw ego  s k ł a d n i k a  d la  n a s z e g o  o r g a n i z m u .

M A R IA

LO DÓW KA w y m a g a  co p e w ie n  czas g r u n t o w ­
n e g o  w ie t r z e n i a ,  p o d o b n ie  z r e s z t ą  j a k  s za fa ,  w  
k tó r e j  p r z e c h o w u j e  się  a r t y k u ł y  ż y w n o śc io w e .  
Jeś l i  w  n i e w ie t r z o n e j  lo d ó w c e  p r z e c h o w u j e  się 
c z o s n k o w ą  k ie łb a s ę  lu b  s e r  s z w a jc a r s k i ,  to  z a ­
p a c h a m i  ty m i  p rz e s i ą k n ie  ś m ie t a n a ,  m l e k o  a 
n a w e t  m ię so .  W aż n e  j e s t  ró w n ie ż  d o b r e  o p a k o ­
w a n ie  p r o d u k t ó w  p r z e c h o w y w a n y c h  w  lodówr- 
ce — t a k i e ,  b y  ic h  z a p a c h  n ie  n a s y c a ł  w n ę t r z a .  
N a j le p ie j  do t e g o  ce lu  n a d a j ą  s ię  p la s t i k o w e  
to re b k i ,  k t ó r e  m o ż n a  k u p i ć  za  p a r ą  g ro s z y .

N IK O T Y N A  n ie  t y l k o  n a s y c a  n a s z  o r g a n iz m  
t r u j ą c y m i  s u b s t a n c j a m i ,  a le  i p o w ie t r z e  w  p o ­
m ie s zc zen iu ,  w  k t ó r y m  p a l i  s ię  p a p ie r o s y .  C za ­
s am i  t r u d n o  j e s t  u s u n ą ć  p r z y k r y  z a p a c h  d y m u  
t y to n io w e g o ,  z w ła s z c z a  p o  p r z y j ę c iu  gości . 
P r z e s y c o n e  są  n i m  w ó w c z a s  f i r a n k i ,  n a r z u t y  
t a p c z a n o w e ,  m i ę k k i e  fo te le .  A b y  u n i k n ą ć  teg o  
p r z y k r e g o  z a p a c h u  W’ p o k o ju ,  gdz ie  z n a j d u j e  
się k i l k u  p a l a c z y ,  n a l e ż y  p o s t a w i ć  n a  t a l e r z y k u  
d o b rz e  z m o c z o n ą  g ą b k ę ,  k t ó r a  w c h ł a n i a  w  s ie ­
b ie  p r z y k r y  z a p a c h  n ik o t y n y .  P o  w y j ś c iu  gośc i  
n a le ży  b e zw lo c z n ie  z  p o p ie ln i c z e k  u s u n ą ć  p o ­
pió ł z n ie d o p a łk a m i ,  b y  n ie  z a t r u w a ł  p o k o ju .

R EG U L A R N Y  r y t m  p r a c y  d o m o w e j  j e s t  dla  
w y g lą d u  i s a m o p o c z u c ia  k o b ie ty  t a k  s a m o  w a ż ­
n y ,  j a k  s y s t e m a t y c z n e  o d w ie d z a n ie  f r y z j e r a  łub  
k o s m e t y c z k i .  Ś w ia d o m o ś ć ,  ż e  w s z y s k o  „ idz ie  
j a k  W’ z e g a r k u “ , że  ro b o ta  n ie  s p i ę t r z a  s ię  w  
n i e p o k o ją c e  g ó r y ,  że  n i e  o c z e k u je  n a s  k a t a k -  
izm  w  r o d z a j u  „ g e n e r a l n e g o "  s p r z ą t a n i a ,  bo



W dniu 26 czerwca 1960 roku zmarła 
śm iercią tragiczną ś.p. G enow efa Ko- 
walko.

Są ludzie skromni i cisi, których 
zgon jest bolesną stratą nie tylko dla 
rodziny, najbliższych lecz i dla orga­
nizacji, której była cząstką.

Sp. G enow efa K owalko przed trzy­
dziestu laty spotkała się z Kościołem  
naszym i pozostała Mu w ierna do zgo­
nu. R eligijna, ofiarna, dzielnie broniła  
K ościoła i dom jej był przykładem  
dobrej m atki i dzielnej w yznaw czyni 
Kościoła.

N ie tylko w  sercu m ęża, któremu by­
ła w ierną towarzyszką i trojga dzieci, 
których w ychow yw ała na dobrych Po­
laków i katolików, lecz i w  sercu pa­
rafian i tych, którzy ją znali pozostanie 
na zaw sze w  pamięci.

N iech odpoczywa w  pokoju.
Cześć jej św ietlanej pamięci.

REDAKCJA

W ^ R O Z M O W A  
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A T asz m a ły  jub i leusz  na leży  ju ż  do prze-  
f szlości. Za nadesłane życzenia, za sło­

wa miłe, krzepiące i  życz l iw e  Bóg Z a ­
płać sk ładam y. M a m y  n iez łom ną nadzieję, że 
gdy d o ży je m y  setnego num eru ,  rozszerzym y  
grono naszych  C zy te ln ikó w  — p o w ię k s z y m y  
naszą duchow ą  rodzinę.

W arto  je d n a k  na chw ilę  się zastanowić, co 
k a żd y  z nas uczyn i ł  dobrego dla „Rodziny". 
Warto, aby  takie  p y tan ie  zadali sobie kapłani
i świeccy, k tó r y m  idea polskiego ka to l icyzm u  
jes t bliska, k tó r y m  Bóg i O jczyzna  jes t dro­
ga.

„R odzina“ to nasz apostoł, k tóry  w ieść n ie­

sie o Kościele Polskim tam. gdzie dotychczas ę 
n ik t  jeszcze o n im  nie słyszał. Tam , gdzie o ł  
Kościele naszym  Ś w ię ty m  Polskokatolickirn f  
~>ówią z ja d em  lub piszą o n im  pióro macza- t  
jąc w  bagnie. *

Ostatnio o tr zym a liśm y  k i lka  listów, które  — *
należy  przyznać  — w  ku l tu ra ln y  sposób „po a 
p rzy jac ie lsku“ n a m  radzą, a b yśm y  nic k r y - f  
tycznego nie p<sali o Kościele r z y m s k im  ani f
0 jego hierarchii . f

Pragnęlibyśm y zadowolić naszych C zyteln i-  i
ków , ale to nie jes t  m ożliwe. Nie m o że m y  się ‘ 
rozpływać w  jak ie jś  m a le j  bezosobowej m i - J 
łości. Nie m o że m y  biernie przechodzić  wobec  ' 
fa łszu, zakłamania , obłudy, obok handlu  sa- \  
kra m e n ta m i  i po dw ó jn e j  moralności.  >

Nasz M istrz i Pan — Jezus C hrystus  n igdy  f 
nie pa k to w a ł z  kapłanam i, k tó rzy  w  im ię  t  
„ praw dziw ej w iary  o jców “ lud u tr zy m y w a l i  i  
w  ciemnocie, nakładali  dziesięciny i „połykali f 
w ielbłąda a przecedzali komara t

l n a m  jes t trudno  porozumieć  się z kapła-  J 
nam i, k tórzy  s tawiają  w y ż e j  in teresy  połi- '  
tyczne  W a tyka n u  nad dobro w łasnej O jczy-  J 
zny, a potrójną w ładzę korony papieskiej po-  . 
nad koronę Chrystusa  z cierni. j

Dlatego będ z iem y  m ó w ić  i pisać w  im ię  i  
C hrystusow ej P ra w dy  o sprawach  i ludziach, t  
któ rzy  naukę  Chrystusa  zdradzają, a Kościół  f 
Jego czynią ins ty tuc ją  polityczną.

K orzys ta jąc  ze sposobności pragnę podzię- i 
kow ać  p. WŁ. S K R Z Y N I A R Z O W I  Z J A W O R A  f  
SL. za m iły  i rzeczow y list, na k tóry  na ty m  f  
m ie jscu  trudno  jest odpowiedzieć. Prosimy f
1 zachęcam y do przeczytania  trzech pub lika -  f  
cji: „O Kościele Jezusa  C hrys tusa“ B iskupa  j  
Dr M aksym il iana  Rodego, „Zbuduję  Kościół ł  
m ó j"  Ks. E. N arbutta  oraz „Biblijne podsta- ł  
w y  papiestwa rzym skiego" Ks. dr. A . N a um - f  
czyka.

Po p rzeczy tan iu  sam  Pan odpowie na nie- . 
pokojące Go pytania. f

D z ięk u je m y  za m iłe  słowa i za życzenia  t  
F A N U  M. G R U C H A L E  Z W Ó L K I ,  p-ta Skrę-  f  
pe, pow. L ipno  i serdecznie Go ja k  brata t  
p ozdraw iam y. 1

P A N U  ST. M IC K IE W IC Z O W I Z K A T O W I C  \  
zam ów ione  publikacje  w ys ia l iśm y  i p ros im y  a 
o kon ta k t  z  nam i. f

W  Katow icach  „R odzina“ nasza trak tow a -  t 
na jes t po m acoszem u  i dlatego do ludzi t  
św ia t łych  o pom oc się zw racam y,  f

Prośbę P. M G R  ST. Z A K R Z E W S K IE G O  * 
Z  K A T O W IC  sp e łn im y  w  n a s tęp nym  n u m e -  , 
rze, a teraz m ile  pozdraw iam y. f

B ęd z iem y  bardzo wdzięczn i,  jeżeli  Czyte l-  4 
nicy  nasi, członkow ie naszej w ie lk ie j  rodz iny  i  
czy te ln icze j  nu m er  jub i leu szow y  sami od de-  f 
sk i  do desk i  przeczyta ją  i in n y m  polecą.

Radzi będziem y,  jeżeli podzielą się uw aga-  . 
mi, czy ■ warto  ta k  pisać. f

Kończąc p ozdra w ia m y  serdecznie i  „do i  
przeczy tan ia“ w  p rz y sz ły m  tygodniu. *
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PO Z IO M O : 1) p o e t a - s z a m b e l a n  i s e k r e t a r z  k r ó ­
la  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  8) ogól p o j a z d ó w  a lbo  
m i a s t o  e t a p o w e  w  k o l a r s k i m  w y ś c ig u  p o k o iu ,  
9) z ag ł ęb ie n ie  w  ś c ia n ie ,  10) ży w io ł  w io s e n n y .  ;2) 
z n a k  m u z y c z n y  n a  p ięc io l in i i ,  14) on  i ona ,  15) 
a u t o r  p o w ie śc i  „ M a t k a “ , 16) p t a k  — sy;n* o! 
w ie d zy ,  18) k o n ie c ,  k r a n i e c ,  20) c z ło n e k  szczepu  
g e r m a ń s k i e g o ,  k t ó r y  zos ta ł  p o d b i t y  w  VIII  w ie ­
k u  p r z e z  K a ro la  W ie lk iego ,  22) p r z e d s ta w ic ie l ,  
23) część  o d d z ie lo n a  m ie rz e ją ,  24) k o m p o z \  to r  
p o l s k i  (1876—1909), twró r c a  n o w o c z e s n e g o  s ty lu  
s y m fo n ic z n e g o  w  m u z y c e  p o lsk ie j .

P IO N O W O : 2) z m e c h a n i z o w a n y  człow iek  :l) 
im ię  s ły n n e g o  h u m o r y s t y  a m e r y k a ń s k i e g o ,  a u ­
t o r a  k s i ą ż k i  „ K s ią ż ę  i ż e b r a k “ , 4) n i e p o k o i  c za ­
sem  S y c y l ia n ,  5) z a m k n i ę t a  w sob ie  g r u p a  s p o ­
łe czna ,  6) imię  w y b i t n e g o  k s ięd z a ,  d z ia łacza
i p i s a r z a  p o l i ty c z n eg o  z o k r e s u  O św iece n ia ,  7) 
j e d n a  ze s z tu k  p l a s t y c z n y c h ,  11) m o ż e  b y ć  m e t a ­
low a ,  s z k la n a ,  g u m c v ,  a  a lb o  z k r e m e m ,  13) 
d o w ó d c a  t u r e c k i  a lb o  m a r k a  r a d i o a p a r a t ó w ,  14) 
k o lo r  w  k a r t a c h ,  17) coś z z a m k u  a lb o  z s z a ­
ch ó w ,  19) n a r z ę d z i e  g r a w e r s k i e ,  20) m o że  być  
o p e r a c y j n y ,  21) m ie j s c e  zeszy te ,  ścieg.

R o zw ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ła ć  w  t e r m in ie  10- 
d n i o w y m  od d a t y  u k a z a n i a  się  n u m e r u  po d  
a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k ie m  n a  k o p e r c i e  
„Krzyżówka**.  WTś r ó d  C z y te ln ik ó w ,  k t ó r z y  na -  
d e ś lą  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia ,  r o z lo s o w a n y  zo ­
s t a n i e  k o m is y jn i e

TU D Z I K

K O Ś C IO Ł O W I  POTRZEBNI  
S Ą  K A PŁA N I

Kandydaci do stanu duchownego  
mogą ubiegać się o przyjęcie do  
W yższego  Seminarium Duchownego  
lub Chrześcijańskiej Akademii Teo lo­
gicznej po przedłożeniu następują­
cych dokumentów:

1) metryki urodzenia i chrztu,
2) świadectwa dojrzałości,
3) świadectwa lekarskiego o stanie 

zdrowia,
4) podania i życiorysu,
5) trzech fotografii.
Zgłoszenia i korespondencję k ie­

rować na adres: KURIA BISKUPIA
K O Ś C IO Ł A  P O L S K O K A T O L IC K IE G O  
W A R S Z A W A , UL. W IL C Z A  31
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T Y D Z I E Ń  
we FRANCJI

W IELU  a trak c ji 
jak ie  u d o stęp n i­
ły nam  w czasie 
tygodniow ego po­
by tu  w e F ranc ji 
lin ie  lo tn icze „A- 

ir F rance", należało  zw iedzenie 
słynnych  zam ków  nad  L oarą  — 
tra sy  tu ry styczne j zaliczanej do 
na jp iękn ie jszych  w  E uropie  Z a­
chodniej.

OD ZAMKU DO ZAMKU

Przez w ieki w znoszono nad 
L o arą  zam ki. Później, gdy zm a­
lało ich znaczenie stra teg iczne , 
zaczęły pełn ić  ro lę ośrodków  k u l­
tu ry , odpoczynków  i zabaw . G dy 
jeszcze później zab rak ło  boga­
tych  w łaścicieli, pom ysłow i F ra n ­
cuzi — n ie  o m ija jąc  okazji w  o- 
k resie  w ielk iego rozw oju  tu ry ­
styk i — odkry li w  zam kach  nad  
L oarą  w ie lk ie  źródło dochodu. O- 
bok pieczołow icie konserw ow a­
nych zam ków  w ystaw ili re s ta u ra ­
cje, hotele, w ybudow ali doskona­
le drogi i żyw o zaję li się  rek lam ą.

Dziś zam ki nad  L oarą  s ta ły  się 
jedną  z g łów nych a tra k c ji tu ry ­
stycznych F ranc ji. Spotkać tu 
m ożna au to k ary  i sam ochody z 
najodleglejszych zakątków  E uro ­
py, w ielk ie  „k rążow nik i szos“ z 
USA, A rgentyny , B oliw ii, K an a ­
dy.

Z am ki nad  L oarą  zaczęliśm y 
zwiedzać od O rleanu.

W C ham bord  oglądaliśm y za- 
n e k  zbudow any w  1519 roku  na 
syczenie F ranc iszka  I przez a r-  
:h itek tów : P. N eveu, i D. Sou- 
ieou. Podobno jednym  z jego 
w spółtw órców  był L eonardo  da 
/in c i. Podobno. N atom iast na 
)ew no prochy jego spoczyw ają  w 
job lisk im  zam ku Am bosie. Jed - 
lym  z listków  w ieńca sław y 
Chambord jes t fak t, że w  tym  
niejscu  odbyła się p rap rem ie ra  
ztuk i M oliera — „M ieszczanin 
zlachcicem ".

W C ham bord  p rzebyw ał S tan i- 
ław  Leszczyński. P rzew odn ik  
yp ie  datam i, fak tam i jak  garś- 
iam i confetti, ale nazw iska  
pszczyńsk i — n ie po tra fi w ym ó­
wić.

Od zam ku do zam ku — pod 
w ieczór p rzybyw am y  do C henon- 
ceaux. O dbyw a się tu  w idow isko 
zw ane ,,Son en L um iere" — „Głos 
i św ia tło". Je s t to jeszcze jedna 
z a tra k c ji d la  tu rystów , ce leb ro ­
w ana  w ieczorem  n ie  ty lko w 
C henonceaux . a le chyba we 
w szystk ich  zam kach  nad  L oarą.

O zm ierzchu idziem y przez 
p iękny  p a rk  do zam ku, w sp a rte ­
go na fila ra ch  w  d n ie  rzek i Cher. 
Je s t ciem no. Z g łośników  p a d a ją  
p ierw sze słow a o h is to rii zam ku, 
k tó rem u  m łyn dał początek. G dy 
m ow a o w ydarzen iach  zw iąza­
nych z zam kiem , re flek to ry  oś­
w ie tla ją  jego frag m en ty  — filary , 
w ieże, w ieżyczki — zależnie od 
treśc i opow iadania . P rzez  g łośni­
ki słychać tę te n t koni, rozm ow y, 
śm iech, później gn iew ne głosy 
i płacz.

C iekaw e i o ryg inalne  w idow i­
sko w y w iera  duże w rażen ie  na 
w idzach.

U NICH I U NAS

Żeby tak  u nas... Z am ki nad 
L oarą  są  p iękne. N asze zam ki, te 
zachow ane, i te  w  ru inach , sa 
nie m niej rom an tyczne i ciekaw e. 
W aw el, M albork , zaby tk i T o ru ­
nia, L idzbark , K azim ierz, F ro m ­
bork , Paczków . Brzeg...

Z agran icznych  tu ry s tó w  przy ­
byw a do P olsk i coraz w ięcej. My 
jed n ak  nie w ykorzystu jem y  w  
pełn i w alorów  naszych zam ków .

N a lo tn isku  O rły  w  P aryżu , na  
dw orcach  kolejow ych, p rzy jeż ­
dżającym  w ty k a ją  do ręk i p ro ­
spekty , p lak a ty  i zap rasza ją : 
„Z w iedź zam ki nad  L oarą", „W 
P aryżu  nie w olno ci om inąć L u w ­
ru", „Zobacz W ersal".

W naszym  porcie  lotniczym , na  
dw orcach  m ało je s t p laka tów  za­
chęcających  do zw iedzenia  W a­
w elu, M alborga... W zasadzie n ik t 
nikogo n ie  zaprasza. P la k a ty  re - 
k lam u iace  z a b v tt ' P o lsk i sa czę­
stokroć spłow iałe  i b rudne. O d­
s tra sza ła . a n ie  zap raszaja .

D)a F rancuzów  h is to ria  z a ra ­
b ia  dew izy.

Dlaczego nie m a zarab iać  i u 
nas?

LECH MIECZYSŁAWSKI
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